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Odosobnienie Moskwy i Prus.
Moskwa i Prusy liczyły na zawikłania 

J esawcdne między Francją a Stanami Zje- 
^nczouemi i widocznie namierzały sko­

łatać z sposobności dobrej, kiedy Fran- 
,fl aie będzie mogła przeciwwagi im sta- 

.3K w Europie.
M e spełniają tię jednak nadzieje pru- 
- moskiewskie. Zjednoczone Stany ba­

c u ją  mocno, ale gdy się zdarzą /akra 
•a-bne, ltk  ostrzeliwanie franraizkiego 

'■atku, ’ak napad na Bagdad, z których 
|*«tów niugłaby się istotna wszcząć woj- 
**. to gabinet wasningiońeki usuwa się 

odpowiedzialności. I rząd więc i więk- 
^*04c ludności me są tak pochopne do 
> * e j  wojny. Jeszcze ciosy, zaaane kil- 

ietnią wojną domową, są niezagojone, 
fccze reorganizacja południowych Stanów 

*̂.e tscprowadzona, więc pomimo wszel- 
,il hałasów i pogróżek nie tak łatwo 

Zjednoczone Stany porwą arę do broni 
Pfeeeiw Francji, a prawdopodobnie i prze- 
CE Anglii.

Tymczasem Moskwa i Prusy, oczekujące 
Wypadków w Ameryce, zostały zupełnie od 
Gonione w Europie. Na wielką naraaę 
1 ohtł gabinet moskiewski swych dyplo- 

do Petersburga Budberg z Pary­
s i  Stackelberg z W iednia, Oubri! z Ber- 
llł* już się tam udali. Meyendorff z Ilzy- 
® t. kże się wybiera czy już wybrał. I 

P°keł pruski, hr. Goltz, z Paryża udał 
K do Berlina, bo i gabinet pruski ma 
'być wałuą naradę w sprawach zewnę- 

r-®j eh.
To krzątanie się dyplomatów, te na- 

wskazują, iż Moskwie i P*rusom ro- 
’’ aię duszno, i pragną z odosobnienia 

Swego wyjść. Skoroby istotnie zawiodły 
^dzieje zawikłań w Ameryce, to nie bę- 

mnego sposobu jak spokojnie się 
C how ać, wyprzeć się wszelkich zamia- 

Moskwie co do księztw Naddunaj- 
?^ieh, Prusem ęo do Szłezwik-Holsztynu, 

Miłować napo wrót aloo z Francją, albo 
Austrją węiść w stosunki, i tym spoRO- 

bjn rozbić przygotowywane prawdopodo­
bne przymierze między Austrją, Francją, 
^ glią  i Wiochami, o czern od miesiąca 
^ążą wieści. Moskwa i Prusy zwrócić 

teraz mogą do Austrji, i mogą uaiło- 
' ć̂ przeciągnąć ją na swoją stronę. Mo- 

się namyślą obecnie, i sechcąjej teraz 
Parować gwarancję posiadłości włoskich 
1 pomoc w utrzymaniu traktatu zurych- 
8t ie g o , czego jej upornie odmawiano 
^ł zed tem .

Ten zwrot jednak jest mniej prawdo­
podobnym po świeżem zerwań lu Moskwy 
 ̂ Rzymem, i po zawarciu traktatu han- 

?fowego Prus z Wiochami. Niemożliwym 
jpdnak nie jest, jak długo hr. Mensdorff 
foruje sprawami zewnętrznemi w Wie- 

iiu. Ministrowie bowiem finansów i han- 
widzący w trzymaniu się Francji i

Anglii jedyny sposób wybrnięcia z kłopo­
tów finansowych i podniesienia raaterjal- 
nych interesów Austrji,' ,za słabą przeciw­
wagę stanowią wouec tradycji wiekowych 
dworu, dążących w przeciwną stronę, a 
załatwienie sporu z Węgrami rozwiąże 
dworowi ręce i postawi go w możności, 
zwrócenia się w którąkolwiek stronę, tak 
przeciw Prusom, jak przeciw Włochom.

Ale prawdopodobniejszem jest, że re­
zultatem narad dyplomatycznych w Pe­
tersburgu i w Berlinie będzie postanowie­
nie zbliżenia się do Francji, jeśli w sa­
mej rzeczy te dwory nie mają się co spo­
dziewać zawikłań w Ameryce, ktoreby 
tam zatrudniły Francję a może i Anglię, i 
tern samem umożliwiły Moskwie i Prusom 
przeprowadzanie ich planów w Europie.

Jak od r. 1863 aż do 1865 usiłowała 
odosobniona Francja sparal tżować najpierw 
poczwórne (Anglia, Moskwa, Prusy, Au- 
strja) a potem potrójne (Moskwa, Prusy, 
Austrją) porozumienie i przygotowujące 
się przymierze, tak obecnie przyszła kolej 
podobnych usiłowań na odosobnione Mo­
skwę i Prusy. Są one dzisiaj w konie­
czności zbliżenia się porozumienia z je- 
dnem z pierwszorzędnych mocarstw euro­
pejskich, poczynieniem mu ustępstw, aby 
tym sposobem przeszkodzić wytwarzają­
cej się przeciw nim koalicji.

Czy się im uda to osiągnąć ? Czy Au- 
strja, Francja i Anglia nie porozumiały 
się jeszcze stanowczo w najważniejszych 
sprawcach, i możliwem jest jeszcze obecne 
inne ugrupowanie mocarstw? Czy Austrją 
chociażby sobie zachowała dotąd swobo­
dę zupełną na zewnątrz, w wiązaniu się 
z Prusami i Moskwą będzie widziała pe­
wniejszą rękojmię dla swej potęgi i inte­
resów', niż w wiązaniu się z Francją i 
Anglią ? Czy nie za późno przychodzi 
Prusom i Moskwie myśl wydobycia /się z 
odosobnienia V

Sprawa propinacyjna.
i.

[KR)  Zdarzają się częstokroć wśród polity­
cznych i społecznych przemian sprawy, chociaż 
piekące i ważre, jednak tak ślizkie, że pomimo 
;eh ważności każdy radby je  niemal pominąć 
milczeniem, aby ich nie dotykać , sądząc zape­
wne że przecież same się kiedyś rozwiążą. A *ak 
chcianoby przewlec ową fatalną chwilę- którei 
końca każdy się po swojemu obawia. Są to zwy­
kle w takich wypadkach drobiazgowe zapatry­
wania na sprawy ważne, małe względy w poró­
wnaniu doniosłości samejże sprawy.

Taką piekącą a ważną sprawą dla wszy­
stkich nas jest bez zaprzeczenia sprawa propina- 
cyjna. sprawiająca w nierozstrzygnieniu swojem, 
ogromne szkody; nadewszystso zaś groźna dla 
krajowej przyszłości. Dotąd wszyscy o niej mil­
czeli, i ba'i się jej Doruszaćj i słusznie bo raz 
ta sprawa ruszona a zwłaszcza w sejmie, tylko 
stanowczo rozwiązana być musi i do  winna. To 
daremno, jesteśmy na uasze nieszczęście r  chwil, 
przejściowej ważnych politycznych i sppłecznych 
przemian , które na w pół dróg1 zatrzymać się. 
nie dadzą, lecz do ostatniego kresu podążyć 
muszą Na nic się nam nie zdadzą półśrodki, a 
chcąc skutecznie rzecz załatwić, i wyjść ile mo­
żności wśród takich czasów, na cało — należy 
koniecznie po francuzku wołu chwycić za rogi, 
chcąc go na ziemię powalić, nie zaś ostrożnie 
obchodzić go do koła, i przypatrywać się, z któ 
rej strony aa łob /  się chwilowo tylko go zamro­
czyć  .  .  .

Sprawa proninacjjna w kraju naszym , tak 
jak  obecnie stoi wobec prawa o wolności zarob­
kowania, a ztąd łatwości otrzymyw; nia konsen- 
sów do sprzedawania słodzonych wódek, sprzeda­
wania po mnożących się cot liczniej sklepi­
kach żydowskich, niby iakichś kropli, a właści 
wie także tylko wódek zaprawnych, częstokroć 
zdrowiu szkodliwych, wobec różnych d wnych i 
nowszych przepisów pod względem możności spro­
wadzenia na własną potrzebę prepm^cyjDyd 
napojów, bez obowiązku opłaty od nic i, a na­
wet meldowania; wobec zresztą braku wsz^kiej 
opieki ze strony urzędów, władzy, który In .
' oraz mocniej czuć nam się daje — wobec więc 
tych wszystkich przeciwnych dla nas okoliczno­
ści, sprawa propinacyjna coraz to więcej w tjm  
stanie rzeczy uszczupla dochody uprawni mych, 
a w przyszłości zagraża zupełnym niema) o n jA  
upadkiem A jednak własność to dobra i iwrr,- 
wniona, ja k  każda inna, stanowiąca nietyl- 
ko część znaczna majątków naszych, ale i kra 
jowego majątku więc i tę własność uszanować 
i ocal;ć, bez popełnienia niesprawiedliwości z j e ­

dnej strony, lub też wyzucia się z niej samo­
chcąc, koniecznie należy. Ohcąc znowu być 
sprawiedliwymi i dążącymi uważnie w następ 
stwach do rozwoju naszych społecznych i po­
litycznych urządzeń, to z pewnością przyznać 
musimy, iż prawo propinacyjue jako prawo u 
nas wyłączne (regale) sprzedaży napojów, do 
propinacji należących, jest nabytkiem i nastę­
pstwem praw i zwyczajów, odległych sięgające 
czasów, wypływającym z dawnych patrimonial- 
nych i dominialnych praw, które, gdy raz znie­
sione zostały jako podstawa wszystkich z nim 
płynących następstw, to te następstwa, do któ­
rych właśnie wjłąezne prawo propinaeyjne na­
leży — zniesione również wcześniej lub póŹDiej 
być m uszą, i pow Inuy, jako nie licujące z du­
chem obecnego społecznego porządku rzeczy. Nad­
to jeszcze, wyłączne prawo wyrobu wódki, piwa 
i miodu, przysługujące uprawnionym a iako nie­
odłączną część ogólnego prawa propinacyjnego 
stanowiące, sprzeciwia się oczywiście zasadom 
ogólnego gospodarstwa narodowego , bo w za­
sadzie swej tamuje rozwój krajowego przemy­
słu, więzi kapitały, mogące się w nim obracać, 
jest uciążliwą zawadą w przerabianiu surowych 
płodów. Na usunięciu zaś owych to przeszkód 
krajowi naszemu właśnie zależeć musi.

W tern co dotąd się rzekło, nie powiedziałem 
nic nowego, czegoby każdy z nas nie czuł i nie 
wiedział, o czemby już nawet i nie pisano wie­
le razy. Wiem o tera dobrze. Powtarzając zaś 
rzeczy znane, uczyniłem to, aby okoliczności i 
względy obecne przywieść i teraz na pamięć, 
a tern samem, aby snadnej i z wyrozumiałością 
ocenione być mogły, następne myśli moje — 
zdążające do zupełnego zniesienia wyłączności 
praw propinacyjnych za słusznem onycb wyna 
grodzeniem dla uprawnionych.

Sprawa propinacyjna i potrzeba stanowcze­
go jej rozwiązania, poruszana była u nas kilka­
krotnie w dawniejszych już czasach, zacząwszy 
od niewygasłej dla nas pamięci rządów mini­
sterstwa barona Bacha. Wpośród jednak wielu 
klęsk, jakieśmy wtedy przechodzili, to jedno 
pewnie jest szczęściem - że w onczas do jej 
załatwienia nie przyszło; jako też. że rządy p. 
ministra Szmerlinga mimo gorących do tego za- 
chętek liberalnego stronnictwa w Radzie pań­
stwa, nie ujęły jej w swe opiekuńcze ręce, a to 
Ii tylko z przyczyny znanej zasady p. ministra 
stanu „Wi ■ kónnen waiten.“ Gdyby więc wśród 
tych, na długo dla nas pamiętnych czasach, by­
ło się wzięto do skończenia z uaszemi propina- 
cyjnemi prawami, nie z wielką zapewne korzy­
ścią bylih rśmy na tern wyszli. Ale złe co już 
minęło, bodaj znowu pod inną fo rvą  lub nazwą, 
nie nawróciło się do nas. W.ęe bacząc na to, 
uprzedzić to złe możebne , powinno być teraz 
usilnem naszem staraniem. Dla tego także obo­
wiązkiem i powinnością jest obradującego sej­
mu krajowego, ująć sprawę propinacyjną w sej­
mowe ręce, a według potrzeb i korzyści dla 
kraju, starać się ją  załatwić, i skończyć z nią 
stanowczo. O cągać się jeszcze, odkładać rzecz 
tak ważną na dalsze czasv, bjłoby to dalej o- 
bracać się w ciasnem k ó łk u , krótko widzącej 
polityki zwikłej nam na nieszezęście, która zawsze 
prawie wolała być do ofiar zmuszoną, jak wła- 
snowolnie i z samowiedzą umiała ofiary te na 
swoją korzyść obracać. Nikt przecież nie zarę 
czy nam, jak  długo potrwać może dzisiejszy 
sprawiedliwszy system względem naszego kraju, 
równ eż co i jak  rychło ponim nas^ąni. Więc 
też korzystać z uhecnej chwili je&f roztropną ko­
niecznością. A chociaż uchwały sejmowe potrze­
bują jeszcze sankcji, zanim wobowiązująeą przej­
dą ustawę, to i tak mamy wielki Przywilej, żc 
nożemy mówić, radzić i żądać. Żądajmy więc 
i rai'zmy nad propinacyjną sprawa,, póki czas i 
możność potemu, byśmy potem owego opóźnienia 
zbyt drogo nie przypłacił! własną kieszenią i u- 
bytk’ im krajowych nawet zasobów.

Nie od dzisiaj iakże u nas pojmowano ca­
łą  wagę i doniosłość tej sprawy, a kilkakrotnie 
poruszano j ą  w pismach publicznych różneu i 
czasy. *) Stanęła ona ostatecznie na porządku 
dziennym całego kraju i sejmu od ehwi'i, jak  
zacny poseł sandecki, Żuk Skarzewski, podniósł 
jedną z je j dolegliwych stron (wyszynk słodzo­
nych wódek) w teraźniejszej sesji sejmu nasze­
go. Raz więc ta sprawa w sejmie ruszona, do­
biega pospiesznie swojego kresu, wj magąjąc ko­
nieczni e stanowczege jej za!ahv1enia bez wielkich 
widocznych strat dla pojedyńczych ludzi i kra- 
jn. Tak jak jest teraz, pozostać nie może, wszy­
scy to czują, mówią i piszą o tem. Są nawet 
pewue ze sejrau^ wieści, iż wniosek samoistny 
względem^ zniesienia za wynagrodzeniem praw 
propinacyjnych, ma być stawiony niebawem. 
Jest to oznaka dojrzałości tej sprawy. Jak  zaś

*) W roku  1869 k ra k o w sk i  Czas um ieszcza ł  w k i l ­
kunastu  num erach  k o re sp o n d en c je  „2 nad YYisływ bardzo 
g ru n to w n ie  i z w ie lk iem  zgłębieniem  rzeczy  t r a k ta ją c e  
sp raw ę  p ro p in acy jn ą .  Z a s łu A n y  i b ieg ły  w tym  p r z e d ­
m ioc ie  autor,  p o s ta ra ł  si» o osobne odbicie swych li­
stów i w y d a ł  j e  w b ro szu rce  „P rzeg ląd  u s taw  i ro z p o ­
rządzeń,  tyczących  «ię p raw a  p ro p in acy jn eg o  w Galic ji.  
Przez obyw ate la  „z nad W is ly .“ K rak ó w .  D r u k  Czasu. 
1862.“ Sum ienną  tę  pracę  po lecam y p r a g n ą c y m  się ob- 
znajomić z tą  sp raw ą  bliżej,  w k tó re j  a u to r  zakończa 
ż jc z e n ie m  zniesienia  p raw  p rop in acy jn y ch  za w y n a g ro ­
dzen iem .

wnioskodawca lub Wydział do tej sprawy w y ­
brany, postarają się wywiązać z tego zadania , 
zobaczymy dopiero. Zanim" atoli to nastąpi, w iel­
ce jest pożądanem podawanie tak sposobów ;ak 
i myśli pojedyńczych w tym względnie, aby i 
zdania pojedyńcze ścierać się mogły, a sejm by 
w tych sposobach i myślach rozpatrzyć się mógł, 
zanim przystąpi do stanowczej uchwały. W tem 
przekonaniu i j a  podaję na co mnie stać w tej 
chwili,

Nie może być tutaj zadaniem mojem przed­
stawiać na jakich podstawach, i jakim sposobem 
w różnych państwach i krajach, różnemi czasa­
mi znoszono prawa propinacj'jne, bo to rozcią­
gnęłoby znacznie zakres pisma mujego, a nawet 
nie przyniosłoby i właściwego pożytku. Wszę­
dzie bowiem starano się zastosować takie prze­
obrażenie do potrzeb miejscowych, właściwych 
okoliczności, a  i do rozciągłości prawa posia­
danego przez uprawnionych. I w naszem zatem 
urządzeniu do tego wszystkiego zastosować się 
trzeba, biorąc za podstawę sprawiedliwość , a- 
by nie pokrzywdzić nikogo. T ą drogą tylko po­
stępować u nas należy, a dojść nią można do 
pożądanego celu z pewnością.

Od chwili otwarcia teraźniejszego sejmu, w 
sprawie propinacyjnej trzy pomysły uwydatniły 
się u nas publicznie. P i e r w s z y  we wniosku 
posła sandeekiego, lecz ten wziąwszy za cel j e ­
dną z niemnych stron propinacyjnych, staje tyl­
ko w obronie praw pokrzywdzonych, a choć w 
najlepszej myśli poczęty, nie zdoła zaradzić zło­
mu, bo zie leży w nrastosownosci i niemożebno- 
ści otrzymania nadal choćby i szczerze bronio­
nych, ale zawsze czasowo i częściowo tylko ca­
łych praw propinacyjnych. G azeta  N a ro d o w a  w 
nrze 4. b. r. wybornie też wykazała słabe stro­
ny wniosku posła sandeekiego, odpar 'a  jego 
znaczenie, a oświadczając się za zniesieniem 
propinacyjnych praw, zwróciła rzecz na tor wła­
ściwy. D r n g i  pomysł jest korespondenta (W) 
z Radziechowa w Gazecie N a ró d .  nr. 284 z. r. 
Pomysł ten Nerze się już do samej rzeczy* i 
mieści w sobie kilka zdrowych mjśli, zasługują­
cych na nwagę. Nie sformułowany dokładnie, 
nie da się ująć w pewną organiczną całość, a 
nadto nie stawiając jasno podstawy do oszaco­
wania wartości praw propinacjjoych, nasuwa 
przez to nowe trudności; dzieląc zaś w przy­
szłości nieokreślenie dochodami z propinacji, u- 
prawnionych z gminami, nasuwa jakby m/śl 
w spćlnej nadal tych praw własności z urminą — 
kiedy tu właśnie o całkowite rozwiązanie praw 
takich, nie zaś o obciążanie ich jeszcze jakąś 
wspólnością iść musi. W  ogóle jednak pomvsł 
korespondenta z Radzieehowa, mimo grzechu 
niejasności i poplątania pojęć w przeprowadze­
niu tej sprawy, wie już czego chce, i ma swą 
dobrą stronę, z nim też w dalszym ciągu przyj­
dzie mi się spotkać 1 na właściwszą, jak  sądzę, 
naciągnąć stronę. Z t r z e c i m  pomysłem pana 
Juljusza Florkiewraza spotykamy się w nr. 23 
C zasu  1 w nr. 24. Dodatku do G azety N arodow ej. 
Lecz p. Florkiewicz, zdaniem mojem, za rady­
kalnie cnee się wziąć i do praw propinaoyj- 
nycb i do naszych kieszeń. Cóż mu i pierwsze 
i drugie są wiune ? P. Florkiewicz życzy wziąć 
za podstawę przeciętną cyfrę rocznego dochodu 
z propinacji według fasji (to słusznie), a po­
mnożywszy j ą  przez 14, otrzymać tym sposobem 
cyfrę warto ci skapitalizowanego prawa propi­
nacyjnego. Te 14 razy, zdaje m sie, -es. to 
dowolność niczem meusprawiedli wionąć na ża- 

aej słusznej n.e onarta podstawie — i pytani, 
d u  czego n. FI. nie chce tak samo dowolnie 
wziąć tylko 10 razy, albo narazie n. p. 25 razy, 
ową przeciętrą cyfrę rocznego dochodu ; wszak 
i tani i tu nie ma rachunku, ale dowolno*:. 
Odwoływanie się zaś do sentymentu, iż „crj,- 
ściuwe to poświęcenie uczynić n a leż y , skoro 
właściciel odniera całkowity kapitał, nrzy zape­
wnionym corocznie stałym piocencie*1 na nic 
sie nie zda, bo rzecz o własności i wa-tośei 
pieniężnej, jako interes słuszny i sprawiedliwy, 
a r!e jako wymarzone poświęcenie uważać n a ­
leży. Wszakże wiadomo, jak  pieniądz nieczuły 
a n iw et drażliwy jest na myśl poświęceń w 
tych naszych lichych czasach ; po coż go więc 
rozczulać chcieć, i miwić mu o poświęceniu, 
kiedy, jak  w tym w jaśue  wypadku, nie ma do 
tego żadnej pobudki. Pan FI. chce dalej ową 
14razową cyfrę przeciętnego dochodu skapitali­
zowaną, oprocentować po 5%  — więc pytam, 
po czemuż takie papierki w kursie stać będą ? 
Dalej jeszcze p. FI. podaje d w a  n r o j e k t o ,  
celem uzyskania funduszów na opłatę owych 
5°/o kuponów, i amortyzacja kapitału, za wyku­
pione propinacje. Oba prójekta zbyt mgliste i 
chaotycznego pojęcia, mające do czynienia z 
jakimś nieokreślonym funduszem indemnizacyj- 
nym, i wydawać się mającenri nonsensami na 
wyszynk trunków przez c. k. władzę finansową. 
Trudno też i spierać ąię wiele z p. Florkiewi- 
czem, skoro jego pomysł i dwa prujekta tak sa 
nienjętne lub też n:ezrozumL,łe, iż za każdenl 
dotknięciem usuwają się z pod ręki.

J a  więc po swojemu tak te sprawę znowu
rozumiem:

Wartość praw propinacyjnych stanowi 11 nas 
znakomitą cyfrę tak rocznego dochodu, jako i 
kapitału, który reprezentuje, rak dla uprawnio­
nych, jako i krajowego majątku. A zatem jako 
taka winna być w zupełności i słusznie ocalona, 
ze względów na bogactwo krajowe, aby go nie
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H cszłn  § § fó w  statutu k ra k o w sk ie g o  
op iew a :
Dział V. Tytuł 10. Stosunek władzy gminnej do władz kra­

jowych i  do władz administracyjnych państwa.
8. 120. W sp raw  tcli w ła sn eg o  zak resu  pod leg a  g m i­

n a  m ias ta  K rak o w a  bezp o ś red n io  W ydz ia łow i  k ra jo w e ­
mu a w zględn ie  sejmowi kra jow em u.

8. l i i t .  Każdej  k o rp o rac j i  i każdem u m ieszkańcowi 
postanow ien iem  gm inyiipu iźoncm u,(s łuży  p raw o  o d w o ła ­
n ia  się  do  W ydz ia łu  k ra jo w eg o ,

8. 122. R ządow i s łuży pn .w  > r .adzoru nad gminą, aby  
sw eg o  z ak re su  działa ia  nie p r z e k r a c z a ł a ,  i wbrew u- 
stawoin nie dz ia ła ła .

T o  praw o nadzoru  w y k o n y w a  p o l i ty czn a  władza 
k r a j o w a ,  t a  ż ą ' 'a  iłc jej  p rze to  p re zy d e n t  m ia s ta  w i ­

nien je j  udzie lać  u ch w ały  R a d y  mie jskie j  i itine p o t r z e ­
bne wyjaśnienia.

g 123. Po li tyczna  w ładza  k ra jo w a  ma p raw o  i obo­
w iązek  , zakazać  w y k o n an ia  u chw ały  pow zięte j  przez  
R ad ę  m ie j s k ą , jeżeli uchw ała  p rz ek racza  zak res  dz ia ­
łan ia  Rad}-, lub sp rzec iw ia  się  us taw om . Przeciw t a ­
k iem u  zakazowi s łuży  p raw o  re k u rsu  d o  m in is te rs tw a 
stanu .  Jeżel i  je d n a k  sp ra w a  na leży do w łasnego za ­
k resu  działania gm iny ,  w ładza  k ra jo w a  winna o w y ­
danym zakazie  zaw iadom ić  równocześn ie  W ydzia ł  k r a ­
jowy.

§. 124. Po li tyczna  w ładza  k ra jo w a  ma także  ro z s t r z y ­
gać rckursa  przeciw rozporządzen iom  m ag is t ra tu  lub 
R ady m ie jsk ie j ,  na rusza jącym , lub mylnie  zas tosow ują-  
cym us taw y ,  o ile  te  ro zp o rząd zen ia  nie s ą  o p a r te  na 
nehwałach ,  p rzeciw  k tó rym  re k u rs a  do W ydziału  k r a ­
jo w e g o  zanoszone być winny.

W sp raw ach  p o ru ezo n eg o  z a k re su  dz ia łan ia  ma być 
rek u rs  w k ażdym  razie do po litycznej  w iadzy  krajowej 
podany .

D z ia ł  VI. Tytuł 7. O wpływie władzy gminnej na 
sprawy dotyczące różnych wyznań religijnych.

8- 125. Każde w yznanie  re lig i jne  p ozos ta je  w p o ­
s iadaniu  i używ aniu  zak ładów , fundacyj i funduszów, 
p rzeznaczonych na j e g o  cele duchowne, naukow e  i do­
b roczynne  i opędza  w yda tk i  swe z w łasnych zasobów.

Każdy  członek g m in y  m ias ta  K ra k o w a  przyczyn ia  
się  do w yda tków  te g o  ty lk o  w yznania  re lig i jnego, do 
k tó reg o  sam  należy, o ile ta k o w e  w ed ług  us taw  a d m i­
n is t racy jnych  nie są  c iężarem realności przez n iego  p o ­
siadanych.

§. 120. Specja lne  sp raw y  ch rześc iańsk ie  zo s ta ją  pod 
wyłącznym  zarządem  chrześcijańskich  członków gm iny  
k rak o w sk ie j .

Sp raw y  te są : 
a) do tyczące  p rzedm io tów  duchow nych ,  szkolnych 

dobroczynnych,  tndzież zak ładów  wyłącznie  z fun­
duszów chrześc ijańskich  d o tow anych  ; 

t )  w ykonyw an ie  p ra w  pa trona tu ,  p rezen tow an ia  i m ia ­
nowania  pas te rzy  dusz i nauczycie li  j a k o  też na­
dawanie  s typendjów .

g. 127. W zarządzie  sp raw  w paragrafie  pow yższym  
w ym ien ionych  zas tę p u ją  gm inę  członkowie  R a d y  miej­
skie j  ch rześc iańsk iego  wyznania.

Do wydania  ważnej u ch w ały  w sprawach  t eg o  r o ­
dzaju obecność V, części członków R a d y  m iejskiej  wy- 
znan a chrześc iańsk iego  j e s t  konieczną.

§. T2S. 0  ile zak ład y  na cele niżej w yrażone  w 
t p rzyszłości  z m ają tku  gm iny m ia - ta  K rak o w a  fundowa­

ne nie będą,  gm ina  iz rael icka  p o k ry w a  z własnych 
swoich zasobów w y d a tk i :

o) n a  sw oje  cele re lig i jne ,
b) na  zaopa trzen ie  swoich ubogich  i chorych,
c) na u trzym anie  sw oich  szkó ł  i szpita lów,
d) na zaspokojen ie  innych właściwych swoich p o ­

t rzeb .
D och o d y  jed n a k że  , k tó re  na  zaspokojen ie  potrzeb 

tego  rodzaju  przez ogół  m ieszkańców wnoszoneby b y ­
ły, rozłożone zostaną  na u ży tek  k a żd e g o  wyznania w 
s to su n k u  p rzy k ład an ia  się  j e g o  wyznawców.

8. Iż9. W  spraw ach  do tyczących  przedmiotów w 
p o w yższym  paragrafie  w ym ienionych ,  o ile takow e  pod 
rozpoznanie  g m in y  p rzychodz ić  b ę d ą .  s tanowić  m ają  
pod  przew odn ic tw em  prezy d en ta  członkowie  R ady m ie j­
skie j  wyznania  iz rae l ick iego ,  w kom plec ie  przynajmniej 
*/, części członków teg o  wyznania.

G dyby l iczba  wybranych członków R ady  miejskiej 
w yznan ia  iz rael ick iego  dw adzieśc ia jeden  nie wynosiła ,  
na tedy  liczba ta  pow ołan iem  do obrad m ężów  zaufania 
p rzez  członków R ady  miejskiej  wyznania  iz rae l ick iego  
u zu pełn ioną  będzie .

Dział VII. Tytuł 18. Postanowienia przechodnie.
%. 130. Czynności Radzie  miejskiej  p rzy  wyborach 

członków do tej R ad y  przekazane,  z powodu,  iż miasto 
K rak ó w  żadnej na teraz nie m a reprezentac j i  gm innej ,  
w y k o n y w an e  b ę d ą  p rzy  p ie rw szy m  wyborze  przez d z ie ­
w ięciu  obywateli ,  k tó rych  naczelna w ładza  k ra jow a na 
p rzedstaw ien ie  m ag is t ra tu ,  do tego  wyznaczy,

§. 131. D o  chwili  w ydan ia  n o w y ch  ins t rukcy j  urzę­
dow ych  i regu lam inu ,  b ędą  wszelkie  sp ra w y  w Radzie  
m ie jsk ie j ,  w m ag is t rac ie  i w innych urzędach miejskich 
za ła tw iane  w sposób  d o tychczas  u ż y w a n y ; jeże l iby  zaś 
t a k o w y  zo s taw ał  w sprzecznośc i  z niniejszym s ta tu tem , 
w ydane  b ędą  n a ty ch m ias t  przez R adę  m ie jską  stosowne 
rozpo rząd zen ia .

Przegląd polityczny.
Wiedeńskie dzienniki donoszą, że hr. Bor­

kowski, wysłany przez Wydział krajowy do za­
warcia pożyczki głodowej 2'/amilionowej usku­
tecznił takową w Frankfurcie , zawarłszy układ 
z domami tamfejszemi, które się zobowiązały 
wziąć całą pożyczkę po 93 za sto na 7 prent.

Urzędowy peszteński Surguny stanowczo za­
przecza pogłoskom o przesileniu ministerjalnem. 
Dzienniki wiedeńskie utrzymują dziś, że niepo­
rozumienia w łonie ministerstwa zostały już za­
łatwione, i że na teraz nie ma obawy zmiany 
gabinetu.

W sejmie peszteńsk im  rozpoczęły się dnia 
15. bm. rozprawy nad adresem. Szereg mów­
ców, którzy w tych wielce ważnych rozprawach 
głos zabiorą, otworzył p. Bartal, wiceprezydent 
namiestnictwa węgierskiego. Z  nadzwyczaj ob­
szerne) mowy jego możemy tylko treść krótką 
tu podać. Główny program, jaki Bartal w mowie 
swej postawił jes t  następujący: Uznając niektó­
re sprawy wspólnemi, niedającemi się podzieli , 
zgadza się na niektóre ministerstwa wspólne , 
mianowicie ua wspólne ministerstwo wojny i 
spraw zewnętrznych, tudzież na wspólne co do 
spraw międzynarodowych ministerstwo handlu i 
na wspólne co do spraw państwowych minister­
stwo skarbu. Zupełnie osobnego jednak mini­
sterstwa węgierskiego żąda dla spraw wewnę­
trznych węgierskich, dla sprawiedIivvośei, oświa­
ty, dla handlu czysto-węgierskiego i dla czysto- 
wewnętrznych finansów. Uderzając silnie na sy­
stem centrallzacyjny wykrywał mówca niewła­
ściwość rozkładania podatku przez rząd central 
ny równo na wszystkich opodatkowanych w ca­
łej Austrji. Wskazywał całą w tym względzie 
niesprawiedliwość. Równość opodalkowauia, m ó­
wił Bartal, jest w wielkich państwach bardzo 
trudnem, a w Austrji, jeżeli ta choć cokolwiek 
historyczną przeszłość pojedynczych krajów u-

względuiać zechce, prawie niemożliwem, bo po­
minąwszy ogromną różnicę podatków gminnych, 
jakże ważna różnica zachodzi między pojedyń- 
czemi krajami co do wysokości podatków kra jo­
wych i indemnizacyjnyeh ? Czyż opodatkowany 
może uwierzyć w równe opodatkowanie dla te­
go, iż mu powiemy że podatek państwowy jes t  
w całej monarchii jeden i ten sam, a tylko do­
datki do podatków są różnej wysokości ? Mówca 
jes t  za tem, aby sumy, potrzebne na opedzenie 
pojedyuczych budżetów ministerjalnych, z tabel 
podatków państwowych zostały wyjęte i wcią­
gnięte w rubryki dodatków krajowych. Autono­
mia kraju wymaga, mówił Bartal, odrębnego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, oświaty i wy­
znań. sprawiedliwości, rolnictwa, przemysłn i 
handlu wewnętrznego, o ile te z międzynarodo- 
wemi stosunkami nie stoją w związku, robót pu­
blicznych i wewnętrznych dróg komunikacyjnych 
a nadto osobnego ministerstwa dla finansów, 
które od manipulacji wspólnemi państwowemi 
wydatkami i wspólnego zawikłanego gospodar­
stwa pańs wowego oddzielić się dadzą, dla fi­
nansów czj^to-krajowych, którego ministerstwa 
głównem zadaniem będzie ściąganie podatków. 
Tylko tym sposobem dadzą się zmniejszyć koszta 
poboru podatku i administracji cywilnej, jeżeli 
krajowi pozostawioną zostanie zupełna wolność 
urządzenia tego poboru w sposób jaki uzna za 
najlepszy. Co do spraw wspólnych i całej orga­
nizacji państwa, jest Bartal za zupełnym dua­
lizmem. Z jednej strony decyduje sejm węgier­
ski, z drugiej strony reprezentacja krajów nie- 
węgjerskieh, czyli tak nazwanych niemiecko- 
słowiańskich Bartal jes t  za konstytucyjnym zwią­
zkiem obu części monarchii i za wzajemna obu, 
równouprawnionych części kontrolą. Jako organ 
łączności i kontroli stawia Bartal k o n g r e s ,  
który ma się składać z mających się wybierać 
corocznie delegatów sejmu węgierskiego z je- 
dnej i w równej liczbie przez kraje niemiecko 
słowiańskie wybrać się mających delegatów z 
drugiej strony, jako reprezentacji całego pań­
stwa, które to obie delegacje zawierają pakta 
conventa. Gdyby jednak te pacta conventa mia­
ły być zmienione lub zakres działania kongresu 
rozszerzony, w takim razie odnośne postanowie­
nia kongresu tego zawisłemi są od zatwierdze­
nia sejmu węgierskiego.

Dnia następnego zabierali w rozprawach 
nad adresem głos: Madaracz, który czynił pro­
jektowi adresu zarzuty co do spraw wspólnych, 
których on wcale nie zna i co do zamało j a ­
snego określenia sankcji pragmatycznej i ustaw 
z r. 1S48. ' Następnie mówił Eotvos, domagając 
się przyjęcia adresu w całości, będąc przekona­
ny że pojednanie z pewnością nastąpi, jeżeli w 
jednej i drugiej połowie monarchii prawdziwy 
konstytucjonalizm panować będzie i wspomina z 
zapałem o tych mężach, którzy wówczas, gdy 
Węgry skazane były na milczenie podnosili w 
Radzie państwa głos w obronie Węgrów. N a­
stępnie mówił Zsedenyi przeciw konstytucji na 
wzór francuzkiej, przeciw restytucji przed koro­
nacją. Dalej mówili Ghycsy, Bela Keglewicb, 
Bathyany, Nyary, Hanfalwa i Jvanka. Bartal 
wniósł w końcu dwio poprawki.

W sejmie p r a g s k im  toczyły się d. 15. bm. 
gorące rozprawy nad ustawą łowiecką. Namie­
stnik Lażansky zwracał uwagę Izby, jak  już 
wczoraj wspominaliśmy, że paragraf 40 ustawy 
nie mógłby otrzymać sankcji. Herbst odpowie 
dział, że takie oświadczenia rządowe nie mogą 
wpływać na uchwały Izby. Zdarzały sic już da­
wniej podobne wypadki. Tak hr. Belcredi w ro­
ku przeszłym, jako namiestnik także w podobny 
spoęób zaprzeczał kompetencji sejmu do uchwa­
lania w sprawie równouprawnienia języków, i 
także twierdził, że uchwała sejmu nie otrzyma 
sankcji, a przecież przekonano się, że mimo tej 
pogróżki teraz sankcja nastąpiła. Po siedmiogo- 
dzinnych rozprawach uwzględniła Izba uwagę 
namiestnika, bo zgodził się na nią referent Wy­
działu, i wniosek rządowy przyjęto.

Dnia 16. bm. toczyły się w pragskim sej­
mie rozprawy nad ustawą wodną. Herbst był za 
przekazaniem wniosku rządowego Wydziałowi 
krajowemu, gdyż sejm w tegorocznej sesji, nie 
będzie w stanie jnż sprawy tej załatwić Rieger 
powiada, że sejm jest kompetentny w sprawie 
tej rozstrzygać, dziwna więc, dlaczego rząd sej­
mowi przyznaje w tym względzie tylko prawo 
objawienia swej opinii. Oświadcza więc, że wo­
bec zasadniczej ważności tej kwestji stronnic- 
twojego nie może na samo objawienie opinii sejmu 
zgodzić się. Byłoby to zrzeczeniem się tej na­
wet autonomii, jaką konstytucja z lutego krajo­
wi przyznała. Tylko jako zwykły wniosek rzą­
dowy, może być, zdaniem mówcy, przedmiot ten 
wzięty pod obrady. Przy głosowaniu upadł wnio­
sek Herbsta , a przyjęto wniosek Trojana, aby 
wysadzić komisję-z 15 członków, która ma zba­
dać sprawę i postawić wniosek jak  j ą  w sejmie 
traktować należy, czy podług zapatrywania się 
rządu, czy Riegera?

Sejm s t y r y j s k i ,  który miał także dnia 15. 
I). m. zamknąć swe czynności, obraduje dalej. 
Dnia 15. toczyły się rozprawy specjalne nad u- 
stawą o reprezentacjach powiatowych. Następnie 
zdawał wydział sprawę z wniosku o terytorial­
nym podziale. Wniosek wydziału przyjęto. Opie­
wa on : Sejm uchwali, że interes kraju wymaga, 
aby dotychczasowy podział na powiaty” i <lo- 
tjcbczasowe urzędy powiatowe i nadal utrzy­
mane były tak długo, póki w drodze konstytu­
cyjnej nowa organizacja administracji wewnę­
trznej nie nastąpi.

M orawski sejm został d. 15. bm. zamknię­
ty zwykłym sposobem. Przed zamknięciem posie­
dzeń zdawał wydział gminny sprawę z swych 
czynuości, a Wydziałowi krajowemu polecono 
wypracowanie i przedłożenie na przyszłej sesji 
projektu o utworzeniu odpowiedniej dla' kraju 
sieci dróg.

Sejm w y ższo  austrjacki zamknął posie­
dzenia swoje 15. bin. Przewodniczący w mowie 
pożegnalnej zrekapitulowaJ czynności sejmu i 
wykazywał, że sejm ten nie można nazwać nie­
płodnym ; dodał jednak, że przy stanowieniu u- 
chwał co do ustaw, zachodziły różnice zdań i

ubolewał, że po największej części rozprawiano 
w rozdrażnieniu. Po przemowie namiestnika i 
dr. Wiesera zamknięto posiedzenia wśród trzy­
krotnych wiwatów na cześć cesarza.

N eue f r .  Presse donosi, że minister handlu wy­
dał wczoraj rozporządzenie do władz celnych, z 
uwiadomieniem, że traktat handlowy z Sardynią 
z d. 18. listopada 1851 z dniem dzisiejszym 
rozszerzony został na wszystkie prowincje 
włoskie.

Prusy. Z Berlina donoszą, że rząd stara 
się porozumieć się z frakcją ministerjalną w Izbie 
co do rezolucji względem podania z Izby adre­
su do tronu w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej. ! 
Stronnictwo feudalne żąda od większości Izby, 
by ta domagała się unii personalnej księztw, i 
żeby uchwalić cały budżet wojskowy na wypa­
dek, gdyby z powodu oporu Austrji, okazała się 
potrzeba sprawę księztw siłą rozwiązać. Mini­
ster sprawiedliwości polecił prokuratorji królew­
skiej wytoczyć procesa posłom Gneistowi, Ho- 
yerbekowi, Richterowi i Twestonowi z powodu 
mów, mianych podczas rozpraw w kwestji wy­
toczonego przez najwyższy trybunał procesu.

Francja. O tak zwanem „uwieńczeniu gma­
chu wolności'1 przez Napoleona III., nie ma co 
myśleć. Na posiedzeniu senatu francuzkiego d.
14. bm. dowodził jego powiernik Persigny, że 
angielskie parlamentarne instytucje nie są stoi 
sowne dla Francji; że historja wykazuje rozmai­
te formy wolności, że cesarz zasadę wolnośc- 
zamknąl w konstytucji, a  od opinii publicznej 
zawisł teraz rozwój jej dalszy. — Rouland mó­
wił, iż obecne swobody są dostateczne. Margr. 
Boissy twierdził przeciwnie. Minister stanu Rou- 
her przyznał słuszność Persignyemu i Roulando* 
wi. Adres został, jakeśmy już donosili, jedno­
głośnie przyjęty i cesarz przyjmie go w nie­
dzielę.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Wołynia d. 10. lu ego.

W skutek ukazu, aby usunąć Polaków od 
urzędów w prowincjach dawnej Polski, i-zamie- 
niać ich urzędnikami moskiewskiej wiary, bar­
dzo wiele osób, które nie miały innego sposo­
bu do życia i oddane były dotąd biórowym za­
jęciom, zostało oddalonych. W wojsku nawet 
dają dymisję oficerom katolikom ; a takie postę­
powanie skłania niektórych do apostazii i prze­
chodzenia na moskiewską wiarę. Niedawno w 
Zasławiu 13 oficerów katolików przeszło na pra­
wosławie, i wielu bardzo cywilnych urzędników 
wstępuje w też ślady. Nie pochwalamy tego 
wcale, owszem taki postępek zgrozą przejmuje,; 
są bowiem pomiędzy nimi i tacy, którzy dla ko­
rzyści materjalnych wyprzysięgają się wiary 
ojców.

Niedawno podpułkownik Sielengińskiego' 
pułku, Gedrojć, w Zasławiu przyjmował prawo­
sławie ; pop pułkowy nie chciał się na to zgo­
dzić, utrzymując, że pan Gedrojć nie z przeko­
nania, lec dla interesu zmienić chce wiarę. 
Lecz jenerał Delwig, który teraz apostołuje na 
Wołyniu, sprowadził innego popa, i kazał n»u 
przechrzcić po moskiewsku Gedrojcia, któremu 
natychmiast dano lepszą posadę, bo go zrobiono 
pułkownikiem rezerwowego batalionu, stojącego 
w tomskiej gubernii.

Lecz za to jakże jaśnieją c i , co choć oto­
czeni liczną rodziną, nie wzdrygają się czekają­
cej ich nędzy i nie odstępują od wiary ojców swo­
ich, choć ich pozbawiono urzędów. C/.eść im! 
Lecz ufamy statecznie i nie powątpiewamy, aby 
się nie znaleźli tacy, którzy im obmyślą sposób 
do życia, i nie dadzą umrzeć rodakom z głodu 
we własnej ojczyźnie.

W jednem z wołyńskich miasteczek jakiś 
podróżujący muzyk chciał dać koncert, i udał 
się o pozwolenie do policmajstra tego miaste­
czka. Ten kazał mu przedstawić sobie program 
koncertu. Artysta pisząc tytuły przedmiotów, z | 
których się chciał popisywać, wyraził między 
innemi „ K r a k o w i a k ,  u k ł a d u  s a m e g o  
k o n c e r t a u t a " .  Na odegranie tej sztuki nie 
chciał pozwolić policmajster, obawiając s i ę , że 
rząd źle to widzieć będzie gdy się dowie że on 
pozwala popisywać się z polskiemi melodjami. 
Koneertant proponował mazura, także swej kom­
pozycji, i na to carski sługa pozwolić nie chciał, 
bojąc się posądzenia że się s p o l a c z y ł .  (sic) 
Po długim namyśle zgodził się na mazura, bo 
jak  mówił, i w s o b r  a n i  a c h  m a z u r k u  
t a n c u j u t.

K r o n i k a .
— porządku d z i  o i n y m  posiedzen ia  se jm ow ego we 

w torek  s t o i : a )  T rzecie  odczytanie  3 ta tu tu  ra. K r a k o ­
wa; li) sprawozdanie  komisji  prawniczej o e gzekucj i  na 
rzeczy ruchome; c) p ie rw sze  czytanie  wniosku  Ustjano- 
wicza o nauce w eterynarj i  dla p reparandów ,  w n iosku  
Ustjanowicza  o uw oln ien iu  ź reb ią t  od m y t a : w n io sk u
T rzeszezak o w sk ieg o  o urządzeniu sem inarjów nauczy­
c ie lskich ; wniosku L ipczyńsk iego  o u rządzen iu  służby 
zdrow ia  po wsiach, i w n iosku  T a rczan o w sk ieg o  o u l ­
żeniu w poda tk ach  na p o dgórzu  Sanockiem  i sam bor- 
skiem.

Pos iedzen ie  p ią tkow e  b y ło  35 z po rządku ,  a  n ie  34, 
j a k  mylnie  wczora j  w ydrukow ano .

Pos łow ie  K obylarz  i K raw czyk  zwrócili naszą  u w a ­
gę na pom yłkę ,  ja k a  zaszła w sp raw o zd an iu  naszem z 
30. posiedzen ia  se jmu dnia 9. b. m , na k tórcin  zaszło 
owo sławne g losow an ie  za odroczeniem  obrad  nad s t a ­
tu tem miasta  K rakow a .  Pow iedzie l iśm y tam, że z p o ­
słów włościan Mazurów ty lko C iehorz  g lo so w a ł  p rz e ­
ciw temu odroczeniu, Otóż p rzyzna jem y  się  do p o m y ł ­
ki i p ros tu jem y  dziś , że p osłow ie  Kobylarz  i K raw czyk  
g losowali  z n im ,  a na  sp ros tow aniu  tem w idocznie  iu> 
zależy.

,\a inn y najwyższego r izpo z jd-enia , jak
się  z dobrego  ź ród ła  dow iadu je  Gaz. W ied ., przyznano 
ty tu ł  „p rofesorów " w szy s tk im  nauczycie lom  na pnbli '
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cznych g im n a z ja c h , sam ois tnych  szko łach  realnych i 
g imnazjach realnych , k tó rzy  na pods taw ie  zupełnie  u- 
końezonych egzam inów  nauczycie lsk ich  i po  spełnieniu 
warunków, u s taw a  p r z e p i s a n y c h , a  do ich s tan o w isk a  
nanozyc ie lsk iego  odnoszących  s i ę ,  zostali  w swoim u- 
rzędzie  nauczycie lsk im  o sta teczn ie  po tw ierdzen i .

— R o z p r a w y  o s t a t e c z n e .  (O szukaństw o  przez u- 
żywanie  fałszywej w agi .)  Abraham  Feder ,  k ram arz  ze 
Lwowa, 30 lii t  l iczący, izrael i ta  i j e g o  żona Boża, p r a ­
wnie przekonani,  że w handlu  sw oim  używali fałszywej 
wagi ,  skazani zostali  na rozp raw ie  dn ia1 3 .b in .  zgo d n ie  
z wnioskiem p ro k u ra to r j i  pań s tw a  każde  na 14. dni 
więzienia.

J a u  G rabow sk i  ze L w o w a  s łużący  39 lat,  ojciec 
j ed n eg o  dziecka, obrz. rz . kat. ,  k tó ry  swemu służbo- 
dawcy  uk rad ł  akcję  kolei Karola Ludw ika ,  na 200 złr.
1 sprzedał  j ą  maehlerzowi i z ło tn ikow i Leib Keiss ze 
L w o w a  za 120 złr. ,  k tóre  roz trwonił ,  przyczoin p o ś r e ­
dniczył  mosiężnik  Teodor Osiadacz ze Lwowa, już  dwa 
razy  karany  k rym inaln ie  za  kradzież  i udział w k r a ­
dzieży, skazany  zosta ł  na rozpraw ie  w dniu 13. bip. na  
4 miesiące c iężk iego  więzienia  ( p ro k u ra to r ja  p ro p o n o ­
wała  1 ro k )  zaos trzonego  2-razow ym  postem  w każdym  
tygodn iu  i przyją ł  w yrok .  Keiss i Osiadacz zostal i  u- 
wolnieni z brakti  dow odów  (prezyd .  radzca  sądu  kraj  
pan Mogielnicki,  oskarżyc ie l  zast.  p rok .  pań. p. Lid).)

— K r a d z i e ż .  W e Lwowie  dnia 8. bm. w n ocy  n i e ­
znani złoczyńcy zakradli  się  do m ieszkan ia  pa r te ro w e g o  
w domu pod 1. 357 p rzy  ulicy św . Anny. z rob iw szy  
wyłom  w murze od o g ro d u  18 cali g rubym  i skradli  
znaczniejszą  i lość  su k n a  sza raczkow ego  i n ieb ie sk iego ,  
oko ło  3 eetnarów wagi.

— K a s y n o  m ie s z c z a ń s k ie  ofiarowało prócz da tków 
wczoraj w ykazanych  także  50 złr .  d la  ochronek  małych 
dzieci na ręce  pana  bu rm is trza  Krobia.

— Na w s p i r c  e  S .  S o k o ło w s k ie g o  złożyli w re 
dakcji  Gazety Narodowej:  PP .  hr. A r tu r  Gołuchow ski 5 
zł.,  C yprjan  J a w o r s k i  2 zł. w. a., N.N. 5 zł. w. a. Ze 
składki na dw orcu  kolei przez E .  H. 4  zł. 20 centów, 
W. B. 1 zł., J .  K. 3 zł., J .  G, 1 zł., F .  G , złoży ł list 
zastawny galie. T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  na 100 złr. 
w. a. — W. I>. 4 zł. dr.  Zyblik iewiez 5 zł., dr.  K ydzowski
2 zł., I.  Kaiic iński  3 zł.

— D l a  g ł o d n y c h  wschodniej Galicji udzie l iła  g m i­
na m ias ta  K ołom yi 500 złr .  w. a.

— W K r a k o w i e  zam ierza  pro feso r  tam te jszego  uni­
wersy te tu  , dr.  K u c z y ń s k i , w y k ła d ać  i t eg o  roku  pu- 
bliznie i popularn ie  z fizyki eksperym enta lnej .

— W e z w a n ie  d o  k o m is j i  s z k o ln e j !  (O szkołach 
żeńskich). W dzięcznym  j e s t  k ra j  se jmowi za skw apliw e 
i gor l iw e  podnies ien ie  kwestj i  tak  ważnej , - jaką  jes t  
kwestja  reform y szkół,  i z  ufnością  oczekuje  rezu l ta tu  
p rac  kom is ji  w tym  celu wybranej.

Ale kom is ja  ta, jeż l i  zechce zadanie sw e wypełnić 
w całej jego ro z c iąg ło śc i ,  pow inna  wziąć pod rozw agę  
n ie ty lko  stan szkół m ezkieh  , a le  także  stan szkół  żeń­
skich  w G a l i c j i ; b o  niemniej  ważnem od w łaśc iw ego  
w y c h o w a n i a  i w y k sz ta łcen ia  m ę ż c z y z n , j e s t  właśnie 
wychowanie  i wyksz ta łcen ie  kob ie t .

Jeż li  kom is ja  szkolna zechce wejrzyć bliżej w stan 
tu te jszych  szkół i pensyj żeńskich , p rz ek o n a  się z ł a ­
twośc ią  z jednej s t rony  o m nogich  ich b r a k a c h , w a ­
dach i n ied o s ta tk ac h ,  a tem samem o koniecznej po ­
trzebie  zmian i u lepszeń , — z drugiej s t ro n y  przyjdzie  
zapewne do p rześw iadczen ia  , że zanim dadzą się u rz ą ­
dzić  dla kobiet  wszelkich w ars tw  spo łeczeńs tw a nowe 
zak ład y  naukow e , odpow iadające  p raw dziw ym  p o t r z e ­
bom , tym czasem  da się  wiele  u lepszyć i nap raw ić  w 
już  is tn ie jących zak ładach ,  tak  p u b l ic z n y ch - jak  p ry w a ­
tn y ch  : — przez przepisanie  pewnych  naukow ych  p ro ­
gramów p ierw szym , a w ym aganie  od drugich ,  aby  s w o ­

je  p ro g ram y  og łasza ły ;  p rzez  k o n t ro lę  śc is łą  na r o ­
cznych p o p i s a c h ,  p rzez  sum ienne  rozdaw anie  konsen-  
sów na o tw ieran ie  p en sy j .

Pew ni j e s te ś m y T ż e  kom is ja  szkolna,  p rzekonaw szy  
sie  o tych  p ra w d ac h ,  wszelkich dołoży  s t a ra ń ,  aby 
przez usunięcie  b raków , a zaprowadzenie  spieszne re- 
orm zbawiennych, usłużyć  k r a j o w i , da jąc  mu środk i  n -

ksz ta łeen ia  zacnych żon, m atek  i o b y w a te lek ,  tak  jak  
mu ma usłużyć  u ła tw ieniem  ksz ta łcen ia  p raw y ch  m ę­
żów i obywatel i  gor l iw ych.

— £  K r o s n a  dnia  15. lu tego .  (O szkołach.) Na tyle  
a r ty k u łó w ,  k tó re  n iemal co dnia o szkołach ludowych 
napo ty k am y ,  nie od rzeczy będzie  i o K rośn ie  coś n ad ­
mienić. Na dniu dzis ie jszym  p rzy  rozpoczęciu  d rug iego  
pó łrocza  szk o ln eg o ,  o tw orzono  w naszem mieście now o­
u tw orzoną  szk o łę  dla dziewcząt.

J e s t  to w praw dz ie  obowiązk iem  każdej gm iny  z a ­
kładać  szkoły ,  lecz pom inąć  tego  nie można, iż tu p o ­
stąp iono  sobie p rawdziw ie  wzorowo. W upłynionem 
półroczu szkolnem , gdy  się  okaza ło ,  że l iczba uczniów 
i uczennic w I. klasie liczbę s tu  przeniosła,  a l iczba o- 
bowiązkowych  dzieci przeszło  600 w parafii  w ynos i ,  a 
zatem z wiosną jeszcze  więcej do szko ły  przybędzie ,  
podał  d y re k to r  szkol) '  g łównej do urzędu  gm innego ,  
aby coś w tej mierze zaradzono, i o pom ieszczen ie  dla 
większej liczby uczniów się  posta rano .  W ydzia ł  gminny 
na zgrom adzeniu  walnem uchwali ł ,  aby dz iew częta  od 
chłopców oddzie lić , i u tw orzyć  dla nieli osobną  szkołę .  
A by  zaś zaoszczędzić  kosz tów  na jm u osobnego  p o m ie ­
szkania , odstąp iono  salę radną  na szkołę  , a p rzy leg łe  
kaneelarje  na  mieszkanie  dla nauczycie lk i :  u rząd  g m in ­
ny t j .: sala  radna, r e g is t ra tu ra  i kanee la r je  p isa rza  
gm iunego  mieści się za to w jed n y m  ty lk o  pokoju  
Oszczędności tej g łów nym  pow odem  j e s t  t o ,  aby 
p rz y  oddaniu  nam g imnazjum mieć na p ie rw sze  u rzą ­
dzenie podosta tk iem  pieniędzy, k tó rych  wówczas szczę ­
dzić nie będzie.  Gorl iwość  taka  może posłużyć  za wzór 
nic jed n em u  z naszych m ia s t ,  — nawet sąsiednich  
K rosnu .

— 7j p o d  W iśn  i o w r z y k a .  (Rabunek.) W nocy  z dn. 
10. na  11. bm. napadli  rabusie  na  ka rczm ę  do wsi Oso­
wiec należącą,  tuż p rzy  sam ym  t rak c ie  m urowanym  b u ­
czackim położoną, i znajdujących się  tam  go sp o d a rza  z 
żoną, dzieckiem i służącą,  oraz  szabasu jących  dwóch 
kupców i furmana śmiertelnie poran iw szy  obrabow ali. 
Jak wieść niesie  dwóch z poka leczonych  już  um arło ,  a 
o w yzdrowieniu  pozosta łych  mała nadzie ja ,  ponieważ  
wszyscy  mają czaszki porozbijane,  a  jeden  nad to  ucho 
odcięte.  W wyśledzeniu  i n a tychm ias tow em  uwięzien iu  
s iedmiu zbójców, m ieszkańców  Sapo wy, powiatu  wiśnio- 
wieckiego, g łów ną  zas ługę  położyli  wójt  z D o b reg o p o -  
ła, Łukasz  Mulik,  i żandarm Klum pner .

Śledztwo już  rozpoczęte ,  o sku tkach  nie om ieszkam  
donieść.

(X . Y. Z .)  N o w y  S ą c z .  We t rzy  dni po pogrzebie  
śp. W ojc iecha  G ocza łk o w sk ieg o ,  m ajora  byłych wojsk 
polskich  znaleziono m u row any  grób j e g o  o tw ar ty ,  a 
ciało nagie  w t ru m n ie  odar te  ze w szy s tk ieg o  odzienia, 
które było  dość kosz tow ne.  S p raw cą  t eg o  św ię to k rad z ­
tw a  b y ł  murarz,  k tó ry  g rób  m urował,  uczynny  żydek 
zaś p rzy ją ł  najuprzejmiej pod sw oją  o p iek ę  strój s k r a ­
dziony. A le  w kró tce  rzecz się  w yda la .  W inow ajca  pod 
sąd  oddany, a  żyd, k tó ry  rzeczy p rzechow yw ał,  zapad ł  
na tyfus. Oczywiście zarazi ł  się  tyfusem przez  owe z 
g robu  dobyte  rzeczy, (na  tyfus bowiem  um arł  śp. G o ­
cza łkow ski .)

— K o n c e r t .  W miejsce  huczny cli zabaw i św ie tnych  
balów w s tę p u ją  w czasie p o s tu  zabaw y więcej p o d n o ­
szące "ducha:  odczy ty ,  koneer ta .  P ie rw sze  już  się 
rozpoczęły ,  jak będzie z d rugiem i,  jeszcze nam n iew ia ­
dom o;  do tąd  s ły sz y m y ,  że p. W i l h .  C z e r w i ń s k i ,  
znany fortepianista ,  który* 'k i lk ak ro tn ie  w y s tę p y w a ł  za 
g ran icą  — a p rzesz łeg o  ro k u  w k i lku  m ias tach  n a p ro «  
wincji .  zam ierza  nareszcie  d a ć  s ię  s łyszeć  we Lwowie  
w sali ra tu szow ej .  K iedy  się ten k oncer t  odbędzie  i 
j a k i  jeg o  p rogram ,  później donies iem y.

N a d e s ł a n e  l. waźam za mój obowiązek  u w iad o ­
mić szanownych s łuchaczy  moich w y k ła d ó w  technolo­
gicznych , iż w yk ład  mój „o ch leb ie“ będę miał we 
czw artek  dn. 20. b. m. w S tow arzyszen iu  technicznem. 
Ci, z moich pp .  s łuchaczy, k tó rz y  nie są członkam i 
S towarzyszen ia ,  a  cli cięliby s łyszeć  mój w yk ład ,  m ogą  
odemnie  o trzym ać  ka r tę  wstępu.

D r .  Rudolf Giinsberg.

Ostatnie wiadomości.
Czas w odpowiedzi na oświadczenie pism 

póhirzedowych wiedeńskich, ( i ż  dotąd o nadcią­
ganiu wojsk moskiewskich ku granicy galicyj­
skiej nic nie wiedzą) donosi, że piechota mo­
skiewska stać ma obozem, skoro tylko pora po­
zwoli, na polach Mniszowa ku Wiśle; zaś w 
Proszowicach stawiać będą koszary dla jazdy, 
i już wezwano przedsiębiorców do składania de- 
klaracyj w tym przedmiocie. Również dla jazdy, 
która ma przybyć, skupują już owies i sinno w 
okolicach Stobniey i Kielc.

Do tych wiadomości Czasu  my z naszej stro­
ny dodać możemy, że Moskale pomimo zimy, 
nadzwyczajnie forsownie budują kolej żelazną 
do Sandomierza. Na Wołyniu zaś i Podolu roz­
stawiony jest o 4 do 5 mil od granicy korpus 
50tysięczny, niedawno wzmocniony 4ma pułka­
mi kozaków dońskich , o czem dokładne od na­
szych korespondentów mamy wiadomości.

Wiedeńskie i peszteńskie dzienniki nie bar 
dzo przychylnie oceniają mowę B ar ta la ; zda­
niem pierwszych, przyrzeka za dużo, drugich 
zdaniem zaś za mało, i w ogóle nie jest stano­
wczo jasną. lir. Belcredi czytał mowę Bartala w 
brulionie jeszcze za pobytu swego w Peszcie i 
nie wystąpił przeciw niej. W zamku budziń- 
skim spodziewano się rychłego załatwienia a- 
dresu w Izbie niższej i dla tego na zeszły pią­
tek powołano ministrów, co później odwołać mu­
siano, gdy Izba wyższa uchwaliła wystosować 
adres osobuy, a Izba niższa zatem do gorących 
rozpraw się zabrała. W łonie komisji adresowej 
Izby wyższej pojawiły się jednak już na pierw­
szych dwóch jej posiedzeniach tak sprzeczne 
zdania, że niepodobna było przyjść do porozu­
mienia.

Mowa Eotvosa na posiedzeniu Izby niższej 
z dn. 16. bm. wywarła tak głębokie wrażenie , 
że wielu zażądało głosowania i przyjęcia osno­
wy adresu. Po uspokojeniu się Izby otrzymał 
głos Zsedeuyi, który przemawiał przeciw kon­
stytucji na wzór francuzki i przeciw restytucji 
przed koronacją. Ghiczy, jeden z przewódców 
lewicy, widzi w sankcji pragmatyeznej tylko u- 
nię personalną uzasadnioną, i mniema, iż pierw­
szy krok do obudzenia zaufania, powinien rząd 
uczynić. Wielu z zapisanych do głosu zrzekło 
się ,  po czem przemawiali hr. Bela Keglevich, 
Barbarczy, Nyary, Henfalvi i Emeryk Ivanka.

Hr. Apponyi miał mówić ^nazajutrz. Przy 
końeu posiedzenia oznajmił prezes, że Bartal 
wniósł dwie poprawki.

O mowie Bartala w niższej Izbie węgierskiej 
pisze 'Wiener Ahendpost: „Ważność tego oznaj­
mienia nie ujdzie niczyjej uwagi. Nie jedno tra­
fne i dosadne wyrażenie dowodzi, że w zastę­
pach posłów węgierskich nie brak mężów, któ­
rzy zachowali otwarty pogląd na ogólne interesa 
współnej ojczyzny, a może to uchodzić za do­
bry znak, iż rozbiór adresu rozpoczęto właśnie 
z tej strony. Chociaż dodatnia część wyłuszczeń 
p. Bartala pozostaje w tyle za wielu uprawnio- 
nemi życzeniami, mimo to pewnem jest, że duch, 
który te wyłuszezenia przejmuje, ułatwia stosun­
kowo porozumienie, a my życzylibyśmy sobie 
tylko, aby duch ten stał się ile możności 
powszechnym, i aby kierował całością roz­
praw. Mowa p. Bartala posłuży bez wątpienia 
pod tym względem za wzór dla tonu i przed- 
miotn dalszych rozpraw.

W iedeńska loka lna  K o rr ., źródło dla polity­
cznych wiadomości wprawdzie nie zupełnie pe­
wne, dowiaduje sią o rozporządzeniu cesarskiem, 
które tegoroczny pobór do wojska w Węgrzech 
zatrzymuje na tak długo, dopóki sprawa uzu­
pełniania wojska nie będzie załatwioną w sej­
mie węgierskim. Tych, którzy są obowiązani 
stawić się tego roku, rozporządzenie to jeszcze 
bynajmniej nie uwalnia od poboru.

Z Pesztu donoszą pod d. 16. b. m. do N eue  
f r .  Presse, że zamiar lewicy i centrum, aby przez 
zrzeczenie się 32 zapisanych mówców zamknąć 
rozprawy jeneralne , rozbił się upór prawicy. 
Wykreśleni mówcy zapisali się wskutek tego 
znowu do głosu, przez eo jeneralne rozprawy 
trwały i dnia drugiego (d. 17. bm.) dalej.

Ż Zagrzebia donoszą pod d. 16. z. m. iż 
wniosek, postawiony przez Subotica i 15. in­
nych posłów, o wyrobienie najwyższego przy­
zwolenia, aby wszyscy reprezentanci Pogranicza 
brali udział w obradach, nie został przyjęty. U- 
chwalono podać prośbę do cesarza za literatem 
Kwaternikiem, bawiącym za granicą,_ który przed 
kilku laty za naruszenie spokojnośei publicznej 
został skazany i wydalony, jakoteż za wielu in­
nymi politycznie skompromitowanymi.

Telegram z Zagrzebia pod d. 16. bm. do 
N . f r .  P r .  donosi, iż deputowani Pogranicza o- 
trzymali polecenie zatrzymać się w Zagrzebiu 
tak długo, aż obrady w Budzie będą ukończone. 
Z Pesztu nadeszły do Zagrzebia pewne donie­
sienia, że sejm węgierski zażąda stanowczo roz­
wiązania Pogranicza.

Z Grac u donoszą pod d. 16- bm. o uchwa­
leniu dodatku do regulaminu gmiunego; podług 
tego ma Wydział krajowy prawo nałożyć grzy­
wnę 100 zł. na naczelnika gminy za zaniedba­
nie przyjętych na siebie zobowiązań, odnoszących 
sio do zakresu działania samoistnego. Potem na­
stąpiło zamknięcie sesji.

Artykuł W. fr. Presse o rozszerzeniu trak ta­
tu nustrjaekiego z Sardynią z r. 1851 na całe 
Włochy, wspomniany w Przeglądzie politycznym, 
mówi wyraźnie, że dnia 16. lutego b. r. miui- 
ster handlu, baron Wiillerstorf w porozumieniu z 
ministerstwem finansów wydał rozporządzenie do 
wszystkich urzędów celnych, iż traktat żeglugi 
i handlowy, zawarty z Sardynią 18. październi­
ka 1851 zastosować mają do wszystkiego przy­
wozu i wywozu z c a ł y c h  W ł o c h .  Traktat 
ten stawiał Sardynię w rzędzie najwięcej uprzy­
wilejowanych w handlu z Austrją mocarstw, a 
więc przypuszcza teraz cale Włochy do korzy­
ści traktatu, świeżo zawartego z Anglią i za­
wrzeć się mającego z Francją- Ale rozporządze­
niem tem p o ś r e d n i o  uznano i królestwo 
Włoskie.

Z Berlina, Hamburga i Frankfurtu nadeszły 
do Wiednia wiadomości, iż Prusy mają w tych 
dniach rozpocząć z Austrją nowe rokowania o 
Szlezwik-Holsztyn. Jedne z tych wiadomości do­
dają, iż podstawy rokowań Prusy proponują tak 
korzystne dla Austrji, że zapewne znajdą u niej 
przyjęcie dobre.

Równocześnie jednak uzbrajają i fortyfikują 
się Prusy w Szlezwiku, mianowicie od morza, i 
w tym celu z Magdeburgu sprowadziły pułk pio­
nierów.

Równocześnie także Seheel-PIessen i 18
szlachty z Szlezwiku i Holsztynu przesiało adres 
do Bisinarka, aby k s i ę z t w a  o b a  połączuno 
unią personalną z Prusami. Zdaje s ię ,  iż na 
podstawie tego adresu Bisraark wniosek rządo­
wy przedłoży Izbie pruskiej.

Hrabia Goltz, poseł pruski w Paryżu, wy­
jechał dnia 16. lutego wieczór do Berlina, jak 
donoszą na naradę ministerjalną, aby dać wy­
jaśnienia, jakby prawdopodobnie zachowała się 
Francja w sporze między Austrją i Prusami o 
księztwa.

Z Londynu donoszą pod d. 16- bm. ważną 
w wewnętrznych sprawach Anglii wiadomość, 
że rząd na d. 17. zwołał nadzwyczajne posie­
dzenie obu Izb parlamentu, aby wnieść bil wzglę­
dem zawieszenia w Irlandji aktu habeas corpus 
(wolności osobistej).
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Gospodarstwo, przemysł i handel.

W W ied nia  odbędzie  się  w maju w y­
s ta w a  r o l n i ezo-gospódareza  ' i  leśniezn. — 
W sz y s tk ie  zarządy  kolei żelaznych dla u ła ­
tw ien ia  przewozu  przedm io tów  na tę wy 
stawę zu iży ły  t a r y f ę , a  m ianowicie  dla 
przewozu  zw ierzą t  dom ow ych  b ę d ą  nas tę ­
pu jące  o p ła ty  za  sz tu k ę  i m i l ę :

‘Od woiów, krów, byków  i ‘ osłów 12 ct. 
c ie lą t  przy  m atkach  . 
c ie ląt bez matek 
p ro s ią t  i w ieprzaków 
n ie rogac izny  chudej 

„ karmnej
j a g n i ą t ..........................................
owiec, baranów, koz łów , kóz i

skopów  ....................................................
psów . . . . . .
koni,  do k tó rych  k a te g o r j i  na- 

leża  tak ż e  ż reb ie ta  i muły
‘ T a ry fa  ta  obejm uje  już  wszelk ie  nule- 

ży tości  ubo czn e .  T y lk o  za konie  p o jed y n ­
cze ma być op łata  podwajana ,  tj.  na 26 et. 
podnies iona .

Od drob iu  wraz z kojcam i i k la tkam i 
bedzie  się piaeić po 1 ct.  za eetnar i milę.

Oddawca winien się  w y kazać  certyfi­
k a tem  kom ite tu  w ys taw o w eg o .  A taryfa  
ta  ma ważność  od d. 15. k w ie tn ia  do dnia  
15. lnb w razie  p rzyd lużen ia  w y s ta w y  do 
d. 30. cze rw ca  br.

Term in  do w y p raw y  na w y s ta w ę  b y ­
dła  ro g a teg o ,  owiec i n ie rogacizny  w yzna­
czono na 11—16 , koni. i d rob iu  na  17—22, 
p sów  na 24—2‘J.  maja. T ran sp o r t  z p o w ro ­
tem winien sie rozpocząć w t rzy  dni po 
z am k n ięc iu  w ys taw y.

Dla p rzewozu  tych p rzedm io tów  są  
przeznaczone ty lk o  zw yk łe  poc iąg i  to w a ­
rowe.

lutego 1860 podpig<Ii 
nabycia ż n i w i a i k i  hr. 

I L i w n r d u  R o t t t rm u n d a .  jeżli się  okaże 
•praktyczną r K ras ick i  Kazim prezes T o w a ­
rzy s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  I, D zieduszyeki  
A leksander  2," Stefan Zam ojski  2, W ło d z i ­
mierz Puzyna  1 ,"Jakubow icz  Jó z e f  ‘2, J s -  
kób  W ik to r  1, K a jetan  A go p so w icz  1. O s ta ­
szewski  Teofil 1. T e ł io rn i ik i  Konstan ty  1.

Mieewski 1. Maciej K u naszow sk i  1, 
P io tr  Gross 1, W ład y s ław  D ąm bsk i  z W o j ­
nicza 1. W ładys ław  T u s tan o w sk i  1, B ro n i ­
sław Ujejski 1, Seweryn Korzel iński  d y re k ­
to r  Z. 1L L  ks. Leon Sapieha  2, Antoni 
J a b ło n o w sk i  1, N ikodem  Sochanik  1, Mie 
czysław C ywińki  1, S tan is ław  Bielski 1, 
Antoni Uole jewski 1, A dr jau  Onyszkiewicz 

o ,  A leksander  G noiński  1, W ik to r  B iliński 
y . L u d w ik  D olańsk i  1,

(H .G .) 
skiera d. 25. stycznia

P o  dzień  15 
s ię  nu g o to w o ś ć

£  n a d  D n i e s t r u  w Satnbor-  
G d y  sze rzący  sie  w 

kra ju  naszym ciągle k s ięg o su sz  zagraża ' o- 
g ro m n ą  k ie sk ą  w yg in ien ia  całk iem b y d ła :  
na  czasie  sądzę podać do w iadomości p u ­
blicznej d ro g ą  'Gazety Naród., dwie recep ty ,  
s łużyć majaće j a k o  p reze rw a ty w a  i jak o  
ś ro d ek  zaradczy  pćfceciw tej tak  strasznej 
chorobie .

1) P reze rw a ty w a  skuteczna  przeciw c h o ­
robie  ks ięgosuszu ,  przez M acieja  Ordęgę,  
obyw atela  z Kaliskiego, k o re sp o n d en ta  ro l ­
n iczego Gazety iVarsz. Nr.  91 z ro k u  1855 
w y j ę t e :

K opcrw asu  funt jeden, siarki szarej ł u ­
tów 16, sa le try  łu tów  16, k re d y  białej m ia ł­
kiej łu tów  8, kamfory  łu tów  4, w szys tko  to 
t łucze s e bardzo m ia łko  (kam forę  należy 
wprzód dobrze  po k ra jać ,  w szklance sp i ry ­
tusem zakrop ić ,  potem razem z k r e d ą  u trzeć  
bo inaczej by  się  nie sp ro szk o w ała )  w sy­
pać w g a rn e k  i nalać  ośmiu kw artam i w o ­
dy m iękk ie j ,  m ieszać ustawiczn ie  dla n ie ­
dopuszczen ia  ustan ia  się  i ś c iągać  w butel­
ki. T a k  sporządzone  lek a rs tw o  jeżli  zaraza  
j e s t  w okolicy ,  daje  sie każdej sz tuce b y ­
dła jako preze rw a ty  wę przez 3 dni na czas,
po p ó łk w a te r k u , p o tem  p rzes ta je  się  
byd łu  dawać. Jeże l i  bowiem zaraza  p rzy ­
b liża  się  po p ierw szem  zadaw aniu  już 
w sąsiedztwo, daje  s ię  na każd ą  sz tu k ę  po 
małym kieliszku co d rug i  dzień! Jeżeli  za ­
raza  wybuchnie,  już w stadzie  w tak im  ra ­
zie  dawać  co dzień każdej sz tuce po m ie r ­
nej filiżance, dopóki  zaraza  nie przejdzie*

2) Recepta  na k s ięg o su sz .  D o  jednej 
butelki k w asu  o g ó rk o w eg o ,  dodaj k w a te r ­
kę oleju ln ianego, ły żk ę  tłuczouej soli glau- 
b e rg sk ie j  i łyżkę  sa lmiaku.  Zadaj naraz  je- 
jeden choremu by d lęc iu :  doros łem u  3 b u ­
telk i,  2 - letniemu 2 b u t e l k i , a  roczniakowi 
jedną bu te lkę ,  po zadaniu  przepędzaj  bydlę  
przez 15—20‘ minut.  Do ośmiu ‘godzin p o ­
winno bydle jeść i pić i być zdrowe. G d y ­
by zaś nie było ulgi,  pow tó rzy ć  lekars tw o.  
J a k o  preze rw a tyw a  k w a te rk a  oleju  lnianego 
pół łyżki  soli g laubergsk ie j ,  do butelk i  
k w asu  o g ó rk o w e g o  na jed n ą  sz tukę.

Uwaga: Nalepiej w miejsce k w a su  o g ó r ­
kowego,  dawać  so k  d uszony  z rośl iny  Mo- 
łoczyju  zwanej, a dop iero  w b rak u  Mołoczy- 
ju  sok  o g ó rk o w y  zas tąp ić  go  ma.

Ani pierwszej ani d rugiej  recep ty  d z ię ­
ki Opatrzności nie miałem potrzeby d o św ia d ­
czać. O sku tecznośc i  pierwszej zaręczali mi 
bliżsi znajomi z dośw iadczenia .  W  obecnej 
porze  zimowej, przy pow szechnym  n ieu ro ­
dzaju ogórków , a  z tąd  b rak u  kw asu  o g ó r ­
kow ego, i przy niem ożności dostania sokn  
z rośliny M ołoezyj zwauej, pierw szej reee

ucie ja k o  możebuoj do wykonania ,  p ie rw ­
szeństwo by dać należało. Za sk u te k  nie 
ręczę,  do radza  jed n a k  rozsądek  d o św ia d ­
czyć, wszak kosz t  nie tak  wielki,  a  słowa 
znakom ite j  zdolności  gospodarcze j  pod 
każdym  względem, p. Ordęgi ,  pow inny  być 
pon iekąd  ręk o jm ią  pom yślnego  sk u tk u .

Z W s i  ■ szawy donoszą  dnia 13. b. in. 
„Ziem ia nasza  obfituje w rozmaite  s k a r ­
by  i zasoby u k ry te  w jej  łonie ,  k tórych 
częśc ią  przez n iew iadpiność,  częśc ią  przez 
n iedbalstwo nasze do tychczas  odszukać  i 
sp oży tkow ać  nie umieliśmy, najlepiej d o w o ­
dzi niedawne od k ry c ie  bog.at -eh łomów 
kam ien ia  l i tograficznego we wsi Brzozówce 
w o lkusk im  powiecie, a obecnie w iadomość  
o znalezieniu w ęg la  b runa tnego  w okol icy  
Krzem ieńca na W ołyn iu .  P rzed  n iedawnym  
czasem bowiem  n ades łano  u n iw ersy te tow i  
k i jow sk iem u  k aw ałek  masy, znalezionej na 
górze Kuliczowce pod m iastem  K rzem ień­
cem, dla zbadania  i objaśnienia jej na tury .  
Masy tej używali  inieszkańe?y w kuźniach 
w miejsce węgla.  Pali się ona płomieniem  
w yda ;ąc  z siebie odór s ia rkow y , żelaza  
wszelako  nie topi.  F a k u l te t  m atem a ty czn y  
pom ien ionego  un iw ersy te tu  ośw iadczy ł ,  iż 
to jest lignit czyli węgiel b runatny,  i to 
dobrych  przym io tów . W ed łu g  prób w k u ­
źniach okaza ło  się, że nie j e s t  do g o d n y m  
dla wzniecenia  ogn ia  silnego, z tego  ty lk o  
pow odu,  iż b ę d ąc  w stanie su row ym  w y ­
m ag a  wysuszen ia  chociażby na pow ie trzu .  
Użytek  i k o rzy ść  dobyw an ia  l ig n i tu  zależy 
od ilości t e g o ż . i  cen miejscowych m a te r ja -  
iów palnych. Że lignit  znajduje  sie na g ó ­
rze Knliczówee, o tem un iw ersy te to w i  k i ­
jo w sk ie m u  już  wiadomem  było ,  a lbow iem  
od r. 1830 w gab inecie  tegoż  u n iw ersy te tu  
znajduje  się  podobny z tego  m ie jsca  okaz, 
ob o k  k tó reg o  i obecny pom ieszczonym  zo­
s t a ł . “

Odkryc ie  pok ład ó w  węgla  b runa tnego  
na W o ły n iu ,  nie ma nic szczególnego ,  g dyż  
kraj nasz j a k  z do tychczasow ych  p o s z u k i ­
wań w iduo ,  ma obfite w różnych okolicach  
skarby m ate r ja lu ,— ale od k ry c ie  k a m ie n ia  
l i tograficznego, zas ługuje  na uwago. J c s t t o  
inaterja ł  b a rdzo  rzadki,  dotyeheza‘s w n ie ­
wielu k ra jach  E u ro p y  udało się  go  w y n a ­
leźć, a na js ław nie jsza  rolę wszodzie  o d g r y ­
wały kam ien ie  l itograficzne z jedne j  ty lko  
kopalin  w B a iv a r j i :  cena też b y ła  znaczna 
bardzo. T em i dniami czy ta l iśm y także ,  że 
w Sławonii  o d kry to  podobne  p o k ład y  tago  
k a m i e n a .

Przy należytem  i zew sząd popieranem  
działauiu krakow skiej kom isji fizjografi­

cznej, z czasem i my dojdziem y do po zn a ­
nia co po s iad am y .

L w ó w  16. lu tego .1 (Ceny targowe). Mie- 
rzyca  pszen icy  4.66 , ż y ta  3.32, jęczmienia 
2.55, ow sa  1.42, tireezki 3.75, kartofli 1.49,; 
cetnnr s iana 1 0 1 ,  s łom y o k lo tow ej 84 c t . ; 
s ag  d rzew a  buk o w eg o  10.55, m ię k k ieg o  
7 .80 , funt m as ła  48 et.  , m asa  o k o w i ty  30- 
gradusowej 75 et.

Caęść urzędow a.
O b w ieszczen ie .  Z p ow odu  prac  p rz y ­

go tow aw czych  do p rzyp ad a jąceg o  na dniu 
30. kwie tn ia  r .  b. X V ll .  1 o s o w a n i a o- 
b l i g a c j i  l w o w s k i e g o  f u n d u s z u  
i n d e r a n i z a c y j i i e g o ,  b ęd z ie  zacząwszy 
Od dn ia  15. bm. zawieszone  w sze lk ie  p rze ­
pisywanie  ob ligacy j,  jeż l iby  p rzy tem  w y ­
s t a w a n o  na nowo obligacje  m iały  o t r z y ­
mać odmienue numer#.

Go się  z tą  u w a g ą  p oda je  do w ia d o ­
mości,  że od czasu oznajmienia rezu l ta tu  
lo so w an ia ,  m ajaeego  sie  odbyć na dniu 30. 
k w ie tn ia  r. b., m ogą  tak ie  p rzep isyw an ia  
być znowu żądane i p rzedsiębrane .

M a j ą t e k  t z e m l  rz o w lc e  z p rzy le -  
g ło śc ią  Odebranka  ma byc dn. o. m arca  i 
23. k w ie tn ia  sprzedany na publ .  l icy tac j i  w 
sądzie  oliw. p rzem ysk im . C ena  27.300 złr. 
wal.  austr .

P rzy  jechali do L w o w a  dn. 16. lu te ­
go. Pp. bar.  T ax is  Jó z i  z Bochni,  bar. Bru- 
nicki J ó z e f  ze S trzałek ,  br. D roho jew sk i  
Jó z e f  z Balic, hr. T y szk iew icz  Zdz. W c- 
ryni. hr.  Dzieduszyeki  Miecz, z K u rn io w a ,  
Nagórski Mieez, z Podburza ,  Z agórsk i  8 t .  
z L ipow ie ,  Brzez iński  Wład. z K rakow a ,  
Łucki  A dam  z Sarn,  Now aczyński  E d w .  i 
W ojnarow sk i  Aut.  z D yd ia tycz .  P a ją c z k o -  
w sk i  J ó z e f  z Pieczygór,  B udn ick i  T e o d o r  
ze S trza łek ,  C zarn ikow slu  Kaz. z L eszczy  - 
niec, Brzozow ski Ju l .  z T e rp i łó w k i .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  dn .  10. l u t e ­
go .  Pp‘. hr. S ta rzyńsk i  Kaz. do B opczyckiej  
góry ,  hr. Szetnbek Bom . na Podole ,  bar. 
Brunieki  Ludw. do M ichałówki,  bar. Bru- 
n ick i  P io tr  do Lublińca, Niedzielski A n t .  
do K rakow a ,  P rzybys ław sk i  Wład. do U- 
nieza, N ikorowiez  Stan. do Wolicy.

W iedeń 16. lu tego .

5% Metaliki na wal. austr. •
„ P ożyczk i uarod. . • •
„ Metaliki na m. k. . • •
„ O b i .  ind. niż. austr. . •

» » węgierskie. .
„ chor. i banac .
,  galicyjsk ie , .

bukowińskie. . 
siedm iogr. . .» fl »

P oży czk i  l o t e r y j n e .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

i 1854 . .
„ 1860 . .
„ 1864 . .

„ t srebrnej z r. 1884
. „ z T. 1865
ti k r e d y t o w e ..........................
t k s . E sterhazego . . •
„ ks. Salm........................
„ h r.  P a l f y . ........................
„ ks. Klary . . . . .
„ hr. St. Genois. . . .

masta Budy . . . .  
ks. Windischgratz . .

” hr. W aldsteiu . . . .
" h r .  K e g le v ic h  . . . .
„ Kudolfa........................

vkeje  b a n k ó w  I p r z e m y s łu .
Banku naród, austr.................

„ anglo-austr..................
f.akładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

g a l i c y j s k i e j ........................
czerniowiee z wpł. 50y, . •

Kursa zag ra n le n n e .
(3-miesięczno).

Augsb. 100 złr. nr.................
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 mark..........................
Londyn 100 f n t ...................
Paryż 100 frauk. . . . . .

W a r s z a w a  16, lutego,
P ó ł im p e r j a ły  . . . .  u ',bii 
L i s ty  z a s t a w n e  111. ok.

« . ii kupon. „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 

n „ „ war.-bydg. „
P a r y ż  16. l u t e g o .  • .

R en ta  35/ , ....................................

P łacą Żądają

z ł - 1c. zł. | c.

58 00 58 ~
65 10 65 20
61 70 61 80
81 00 82 00
67 80 68 50
70 00 70 50
66 00 66 75
65 50 66 00
69 50 63 00

147 25 145 75
77 00 77 50
81 20 81 80
76 40 76 50
68 50 69 00
70 00 70 20

114 90 115 20
72 00 75 00
26 25 26 75
22 50 23 00
22 00 23 00
21 00 22 00
22 50 23 00
15 50 16 OD
19 00 19 50
12 25 12 75
12 00 12 50

748 .00 749 00
71 75 72 25

148 10 148 30
155 00 155 20
159 ;2o 159 49
77 .00 79 00

86 00 86 20
86 10 86 25
77 70 76 80

102 40 103 00
40 85 40 95

00 00 00 00
00 00 83 66
00 00 00 24
77 00 77 50
67 33 67 67

J 69 [o? | 00 00
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P< ‘tzu l i i i i  1 s ię
3 » i a i " i n » v  b l isko  I wow 10O do iM m o r -WJMi I Ł I  Mt 0i, j lru w ej r[ olBi
i  budynkiem  m ie ł ik a lo y m  uie  w ie lk im  Dyle scblu  
d o j m  — i dobrem ! budynkam i g >spnd*'skieml 

D l i i n e  i z ezn g ó ł j  fr anzo pod id re so m  VV .
W . S .  w  A d m  s t r a ć  i „ G a z e ty  N a r o ­

d o w e j .  7— 0

E S S E N C J A
S  a I s u p a r y I i C o I b e r t,

J-ńlen z u.'i;d:nviiiojbzv'<--li i n a jsk u te -  
cznii“js)zyuh ś ro d k ó w  rośl innych,  k rew  
czyszczących  w cliorob.a; li sekro tnych  
syl i listycznyuh. zam cezyszezoniu  krwi 
i w\ rzutach na cidlcrr Metoda użycia  
dołądżona w polskim  gWyMi.

Gena llaszki 2 zlr .  80 ćn t . ;  za  o p a ­
kow an ie  20 ćnt.

tosfać  ruożna w e ,  I .w o w ie  u ZL 
i t  1 K i;  l< \ . w 1’a ryżu  w a f tc c e  H  
C olber t ,  w Pasażu  C ó lber t  nr. 7. et 8 . 
Wkład i f ó w n y  d la  król  es twa d o l sk ie ­
go  u p Galla  w V arszawie,  w il- 
liie u p. cd irośc ick icgo ,  w L u b lin ie  u 
p.  M azurkiewicza,  w K rakow ie  u p. 
B ru n o n a  M iczyuskiego. 1134 6:—0

M -odek o d raz . i  u s i n i e r z a j ą ć y  .M igreną,  bó l  
u- ' g ł o w y j g w a ł f o w n y  i N e u  r a i i r i j e j z w a n y

GUARANA
p p . G R I M A U L T  et G'.' apiekarzywFARYŻU

o e s r  to  i c n a r s c u o  n ic w . im e  a wĄi.-ułziiUj 
r9ruiiue. pŁ cfio oz i z B ie  \ J i j. z a r a n io m  l ' l \  
Grimault et Com p. do F ra n c j i  sprow adzone,  
sp rz ed a je  się w pud e łk ach  po J2 pakieci-  
k ów , wraz z p rz e p i s e m  zażycia  onychżo, 
w ję z y k u  po lsk im .  117-1 7— lii

D ostać  można w e Lwowie w aptekach:  
I T .  / i D . H U N T A  i t U k l l U l i  H K I t l . l -  
\ T 1 H 1  w Brodach  w ap t .  p. I I t A Y Z O S .

Nader korzystna kasa oszczędności dla każdego.
J a k  można najbezpiecznie j  p ien ią d z ? ulokować,  i oraz  zostać  b o g a ty m  'człowiekiem V

Kupuje  sjj^^

c. k. austr. los premji za 100 złr. z roku 1864
w k an to rze  w ąm iany  Karola  Sp i tze ra  w W ied n iu ,  Wollzeile  nr. 27 w ten  sposób  : 

j a k o  zad a tek  daje  się  10 z łr . ,  a re sz tę  90 zlr.  w ra tach  m ies ięcznych  p o  6 złr .

J a k ie  są korzyści przy tem ?
1) P rzy  w pła tach  g ry w a  się na 8  c iągnień ,  i na  w ypadek  w ygrane j  o t r z y m u ­

j e  się całą w y g ra n e .  C iągn ien ia  te n a s tąp ią :  1. marca.  1 . kw ie tn ia ,  1. czerwca, 
1. września  i i. g rudnia .  Po ukończeniu  w pła t  grywa,  .s ir  ,joVzcze p rz y  #65 c iąg n ie ­
niach. Ogółem  g ry w a  400.000 o ry g in a ln y ch  losów z 4.000 serjami na sumęd ,

120 milionów 9 3 8 .0 0 0  złr. w. a.
T rzy  c iągnien iu  ro z s t r z y g a ją  t eg o  sam ego  dnia  num era  i serje. W y g r a n e  w y p ła ­

cają  c. k. k a sy  rządowe,  a  mianowic ie  •
g ranych  po .s »

8 i  :  . ■ ? :
20  aa _

cóO.OOO z łr . 
220.000 „
2 O.ńOO „ 
100.00 : „ 
50.000

20  w y g ran y ch  po 
121 

90 
171
3 5 j

25.000 
1.3.U00
15.000
lM.000
5.000

złr.

ly mając później

■*77 r  •. -  —  77. - n "  . '  - v n
2) Każdą' los w ar tośc i  1 0 złr .  musi w na jgorszym  w y p ad k u  w y g ra ć  140 złr .
3) Losy te  są e. k. papieram i rządow em i,  i j a k o  tak ie  m o g a  być uży te  na 

kaucje,  depozytu  s ie ro t  i G d.
4) Z zakupnem  tych  losów w y p ad a  się pospieszyć?;, g d y ż  te losy 

wyższy  k u rs  nie  m ogą  za ta k  tan ią  cćne być  sprzedawane .
5) W  ten sposób  można najłarwiej o s iąg n ąć  kapita ł.
6 ) Każdy, kto p ię rw szą  ra tę  na pow yższy  los złoży, o trzym a jiromese. na 

los kredy tow ą' bezp łatn ie .  C iągnienie  loshw kredą t-iwych nastąp i  ] .  kw ie tn ia ,  g łó ­
wna w y g ra n a  2o0.009 złr.

lin  ty  można jiodlug u|ft> 'dban ia  i prędzej splamić. Z lecenia  p rz y jm u ją  sie  
ty lk o  franco z n a s tępu jącym  formularzem :

H erm  K arl S p itzcrs W ech sc lstu b e  In W ien , W o ll­
zeile n. 21. H72 2- li

Ais angahe  a u f  S t i ick   de r  k. k. oestr .  I’rainien- L ose  vom  .Jahre 1864 zu 100
Gulden sende  ich Ihnen anboi Gulden.  .. uud yerpfliehte  ich mieli, den I ł e s t  von 90 

fr. ir m onatl ichen  B a ten  von 5 11. abzuzalilen.
F e n e r  lego ich GG kr .  a is  S tem pe lgeh i ih r  ein.

Bo c iągnien ia  o t r z y m u je  się bezp ła tn ie  l is ty  ciągnień.

I r j y  i ia d c h i id z ą c e in  z d. l .  m a r ca  ISliti
c l ą  g n l e n l u  l o s ó w  s s  r o k u  1 8 6 4

poleeain zakupno  tychże

w  ratach m ies ięcznych  po 5 złr.
na SDOsób towarzystwa gry.

przyczem  10 cz łonków  posiada  20  pó ł ly sów  z ro k u  J8ti4 ro zm aitych  >eiyj

P T i  nabywa prawo do gry zaraz przy złożeniu pierwszej raty.
po spłaceniu oznaczonych rat

utrzym a każdy ezlonek  2 p ó łlo sy  z roku 1864.
T a k ż e  nahyć można u mnie na  to c iąg n ien ie  ___

promesów na losy sz r. 1864
n o  I z ł r .  25 e t .  i 5 0  c t .  n a  s t i n i  iel .

- M .  ■ * ■ « , * .  W J  M
  we Lwowip.

VV k a n to rz e  tym  sprzedaje  i kupu je  się pod na jko rzystn ie jszem u  w arunkam i w sze lk iego  rodzaju  p a p ie ry  r z ą ­
dowe i |>rzemysłowe i p ry w a tn e ,  tudzież  m onety  zagran iczne.

/ I r c e n i a  zam ie jscow e  b ę d ą  ry ch ło  za ła tw iane .
P ro g ra m ó w  rónych  to w a rzy s tw  gier ,  k tóre  tu  we L w ow ie  urządziłem, udzielam każdem u żąda jącem u bezp łatn ie .

S K Ł A D  G Ł O W K T Y
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FRYDERYK SGHUBUTH
w  rynku pod l .  t 6 4

poleca  sw ój ja k  najlepiej aportow any

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

wszelkiego gatunku web (tkanin)
rum burgsk ich  i h o lend ersk ich ,

prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwebchowej bie­
lizny stołowej na 6, 12, 18 i 24 Osób,

j a k o t e ż  p o j e d y n c z y c h  o b r n s ó w  1 s e r w e t .
n a kryć  do k a w y  i serw et deserow ych , białych i p strych  chustek do n e ta ,  

l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  d  m c z ,  c h u s t e k  b a t y s t o w y c h ,  
p raw d z iw ie  ln ianego p łó tna  ż ag lo w eg o ,  nici do  ro b o ty  p o ń c zo szk o w e j ,  

prawdziwą DOttsndorfaką bawełną do robót pończoszkowych,
nicianych i baw ełn ianych  pończoch i s z k a rp e te k ,  k oszu l  b ia łych  i kolo­

rowych m ązk ich .  1178 1 —3

U  E l  R  B  A  T  Y

■ » .  r a n .
Biniejszem mam zaszczy t  zaw ia d o m ić ,  iż na  dniu dz is ie jszym  firma

T. NIEWIADOMSKI & W . SEMETKOWSKI
z osta ła  w sądzie  handlową m zmazana, a  dom k o m iso w y  z pow odu,  i e  p. Tadeusz N ie­

w iadom sk i  w y s tęp u je  ze s p ó łk i ,  p rzechodzi  n i  m oja  własność.
W sz y s tk ie  do tychczasow e  in te resa  tegoż  dom u będzie  m oja  sądow nie  z a p ro to k o ło w an a  firma

W. SEMETKOWSKI
załatwiać.

Pan T adeusz  N iewiadom ski z dniem dzis ie jszym  p rzes ta je  w p ływ ać  na tok  interesów  
domu kom isow ego ,  k tó ry  w .oczem z ak .e s u  sw ego  dz ia łan ia  nie zmieni,  lecz ja k  dotąd  i 
nadal przez akura tność  i sum ienność w wypełnianiu powierzonąmh zleceń, s ta rać  s ie  beazie 
odpowiedzieć  wszelk im  życzeniom i wą 'maganiom.

Dzięku ąc  szanownej publiczność,  za  do tychczasow o zaufan ie ,  p o leca  się dalszym  
w zględom . *]154 t - 6

W lo d y s la w  Sam*óliOw*ki,
właściciel  dom u k o m iso w °g o ,  w k am ien icy  p o d  L w r a  św. Marka 

1. 23) rą nek.

fSSś^Nierównie taniej jak „Konsum-Verein“
s p r z o t l a j  e

handel  korzeni ,  de l ika te sów ,  hefibaty, r u m u ,  l ik ierów, win k ra jo w y ch  i zagran icznych
pod iiczba 161 w rą n k u

I 6 N A C Y  B O C H N A K

Kareta podwójna
z  . " A B R Y K 1  Mr ą N d M A J E R A  .

przed  d w o m a  łatą- ku p io n a ,  dziś zupełnie 
odnow iona  j e s t  do  n ab y c ia  za  t a n ią  c m ę .  
Ma wielk ie  podróżne  | ,nkunki  , koz io ł ,  z t y ­
ł u  wasze,  i tem podobn ie .

I t l i ź s z r j  W h td o m u s t- i  i n o ż n n  zurf... 
g n ą ć  a  |>. I n e z K o w s k i e g o  p r z y  » z « ro -  
k ie j  u l i c y .  '131 2 ^ 3 , ,

Nowy zniżony

CENNIK
S k ła d u  fa­
b ry c z n e g o
optycznych

przedmiotów,
pod firmą :

N e u h d f‘e r  i F e i g l s t o c k
w  W  i o e t n i u ,

a e r l K n g ę r t e  K K ' n t n c r ^ t r n s s e  N r .  51.
v i s -a - i  is dem neuen Opernhause.

-------------------- zł.  ct.
O k u l a r y  w opraw ie  s ta low ej  luj) r o ­

gow ej , z na j lepszem i sk łam i  
perą-bkopuwemi vą p u k łem i  lub
■ y k l e s ł e m i ..........................................1 20

„ z o p r a w a  w ro w k u  ( in v is ib le )  . 50
'  z ł o t a ...............................i _

i  1 , T  „ p o  b okach  . . 4  50
„ „ s r e b r n ą ..............................   50

l . o r n e t k a  r o g o w a ............................. 1 —
„ sz y ld k re to w a  . . . .  4 —

4 w l k e r  (P in zen ez)  k au cz u k o w y  . 1 —
„ .  s z y ld k re to w y  . 3 —

„ s ta lo w y  . . .  1 50 
„ z o p ra w ą  w ro w k u  . . .  3 —

7 „i s r e b r n y ..................................... 3  50
„ z l o t y .......................................................—

L o r n e t k i  tci t r a l n e  , a eh ro m a ty e zn e
r lak ie ro w an e  na  czarno . . 7 —
„ w sk ó rę  o p raw ne  . . . .  9 —
„ w opraw ie  w s łon iow ej rośc i  12  — 

O a l o w l d t a  polne  i dla altylerji  . . 24 —
„ zwą k łe  w na jlepszym  g a ­

tu n k u   6 —
t l i k r o a k o p y .  l u p y ,  p i  e y b o r y  d o  

i - s n n k o  w , d o  m l r r r a n i a  p ł y  n ó w
t ć r m o m e t r ą ,  b a r o m e t r y  m eta low e ’nb d re ­
wniano ifp . p u  c e n a c h  n n j ‘ i iiazyc ll

Zam ie jscow e  zam ów ien ia  u sk u te -  
czrda ią  s ię  za pobraniern na leży tośc i  p u n ­
ktualn ie ,  a n ieodpow iednie  p rzed m io ty  w y ­
m ien iają  s ię  za o d pow iedn ie .  1148 4 —u

■ R  ■ ■  Z  1 0 - 0

R O Z P R A W A
o  f u n d  ig r .ach  k r a j o w y c h ,

można dostać za 6 0  cent. 
w Administracji y

■ * « » « !  ”  w e
I-wowie; w księgarniach J Milikow- 
skiego, we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnowie: w księgarniach K. Wilda, 
we Lwowie i Sam borze: w księgarni 
braci Jeleniów w Przemyślu i w a- 
jeiicji dzienników krr.jowycN i zagra­

nicznych J g /H e rc o k a  we Lwowie.

D ra  K artscha
Pot nd/iik Irkarski w cborohuch we­
nerycznych. ro dtug u aj Dowizrch badan i do* 
iwiadczeń raodjcfoy» jett w każdej kaięgami do
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod 1 324 naprzeciw policji od godzin 
2—3. Wspomnione tłabosci dają »ig także liatownie 
ladykalnie wyeczyc. 1315 18—30

O g ł o s z e n i e .
Niżej podpisany  uwiadam ia,  źe na  sk ła -  

dzie  u n iego  znnjdują  się  n a s i o n *  t r a w  i
r o ś l i n  p a s t e w n ą  eh  z p rodukc ji  w Kleczy
górnej,  poczta  W a d o  w i c e ,  k tó re  p od ług  
cen oznaczonych w cennikach tegorocznych  
sp rzeda je .  Tl P c n z i i s

przy  ulicy St.  Anny I. 214’ z, 
1168 2 - - 3  we Lwov. ie.

to w ary  nas tępu jące  i inne :

68  70, 72 i 74,
54, 5s i 3u.
31, 62 i 33.
1 złr.  1 z łr .  20 ct.  2 z łr .  do  3, A, 5, 6 głr.
18, 20, 24 cnt.
12, 16, 20, 24 28 eut.
1 zr.  1 złr. i  j ct.  2 z łr .  2 złr.  80 ot.

. _  u  z łr l  do  1 złr .  20 ct.  1 z łr .  5C ct. 2 i 3 z łr .
S o s y  an g ie lsk ie  j .  t. K in g  o f  Oude, Esau .t  o f  aueho^ is ,
B eafs teak  8atice, Ind ja  Boya, ( ,'ąster K e tehup ,  L o b s te r .
Y le t  >ria Sauce. Bate aa  djable. A uchow is  Pas tę  Pieal i ly .
J r ą ih a n  M ""tard  w małą eh i dużych f laszeczkach i paczkach .
M ix  d  P iek łeś ,  J a b łk a  ty ro ls k ie ,  D a k ty le  m aro k a ń sk ie  na g a ła z k s c h  i ob ierane  F h r i  
D ak ty le ,  Pom arańcze .  * > s  »
C y t r y n y  j a k o  też w szelk ie  inne to w ary  na jtanie j  j i s g  2 —4

K a w ę  n a jlep szą  Deą łon K uba  Laguaą ra  po 
„ .  Kio Santos K am pino  1 .

t  o k i e r  w g łow ie
H e r b a t ę  w paczkach  ' / ,  ' / ,  i 7 ,  fnl. „
R y ż  w ło sk i  a m ery k ań sk i  i indyjski  „
K ru p k i  z m łynów w ęg ie rsk ich  i innych „ 
H u i n  k ra jo w y  i zag ran iczny  miarę „

w butelkach  : g ran icznych  b u te lk a

O g ło s z e n ie  s n b s k r y p c j j  n a  a k c j e

TńWfiizjsIwa papierni Czeriańskiej.
Podpisani otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 

papieru Czerlańsh*ej.
Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krt.jowego jest bezwątpei/iia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie Galicji 

sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjnł bowiem surowy znajduie się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej części za #r»nicę, •  
ztamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga s i ; u nan 
z każdym rokiem, a istniejące papiernie kri jowe tej potrzebie mogą zaledwie W dziesiątej części nastarczyó. Tam zaś gdzie 1 mate- 
rjał surowy znaleźć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po n'zkiv*j cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż­
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak obce, tam jest i największa rękojmia żyw o­
tności tej gałęzi przemysłu.

Te uwagi skłoniły nsg do założeni i wielkiej fabiyki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosić będzie 500.000 zlr. w. a. w 2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w .  a.
Towarzystwo akcyjne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko­

lei w Gródku, a o półczwarta mili od Lwowa W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki reryto* 
rjuru, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak dostateczną Ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzcin . razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzcin/  stawowej.

Zebranjun przez akcje kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wielkiemi fabry­
kami za granicą

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10°/, ^rzv podp'jie, 50% przy zawiaz&niu Towarzystwa, 20% w 
6 miesięcy później, a 20% w rok później. Zaliczenia te przyjraywać będzie Filia banku apglo-austrjackiego we Lwowie.

T e r m i n  s U t » S l5 T 5 " L J C y J  lia akcje Towarzystwa Czerlańskiej papierni rozpoczyna się ( l n l a  1 -Ł . 
l u t e g o  t r w a  d o  l t O l i c &  l u t e t f O  t  r .  P oczem  natychm iast T o w a rzy stw o  się  zorgan i­
zuje i rozpocznie sw oją  dzia ła lność.

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieL ich i Ilia banka nnglo-austrjackicgo w e L w o w ie , lub Z ygm u n t 
K otk ow sk i, dotychczasowy właściciel papierni, w  Czerlanach.

O sobiście  lub listow n ie  su b sk ryb ow ać  m ożna jed yn ie  w e F ilij ban k a  anglo  - austrjackicgo w e  Lwowie.
B ank ang lo -austrjack i, Leon ks. S a p ie h a , Z y g m u n t  K otkow ski.

Formularz listu subskrypcyjnego :
Ja niżej podpisany....................................................................  oświadczam, ze przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą :
„Towarzystwo akcyjne Czerlańskiej fabryki papieru/'

i obowiązuję się w z ią ć ..........................   akcyj, każdą akcję po 200 złr. w a. licząc. Jako zaliizkę przyłączam 10% t. j.
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, ra zem ...........................................................złr. w. a. Zarazem oś viadczam, iż zatwierdzonym przez c. k.
rząd statutom Towarzystwa się poddaję.

Imię, nazwisko i godność suDskrybenta 
Miejsce zamieszkania
Ostatnia poczta 1165 (7—?)

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski Główny współprićownik : Jau Dobizański. udpowkdz ilny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela I i llera.



i m .  DODATEK do Ir, 41 „MZK 11 NARODOWEJ1.
Sprawa gfodowa.

Sprawa zapomogi dotkniętych głodem mie­
szkańców weszła w drugie stadjum swego istnie­
nia. Czynności komisyj centralnych i komisyj 
powiatowych wzmagają się codziennie, ale też 
i głód wzmaga się co raz hardziej, i rozszerza 

anowanie swoje nad okolicami, które dotąd nie 
yły jeszcze dotknięte niedostatkiem.

Komisja centralna zasięga bezustannie wia­
domości co do stanu rzeczy od komitetów po­
wiatowych, i od osób wiarygodnych z prowin­
cji. i na podstawie tychże asygnuje zasiłki pie­
niężne i mianuje nowych komisarzy powia­
towych.

Od czasu zamieszczonego przez nas spra­
wozdania ostatniego w sprawie głodowej, zaasy- 
gnowra n o ;

a) n a  z a p o m o g ę  b e z z w r o t n ą :
1. dla powiatu Zaleszczyki do rąk

p. M. Kozickiego . . ■ 100() złr.
2. dla powiatu Podhajce do rąk p.

E. Torosiewicza . . • 500 „
3. dla powiatu Horodenka do rąk

p. L. Cieńskiego . . • 500 „
4. dla powiatu Buczacz do rąk p.

W. Dąbrowskiego . . 500 „
5. dla powiatu Przemyślany do rąk

p. A. Roszkowskiego • • 500 „
6. dla powiatu Obertyn do rąk p. L.

Lukasie w icza . . . .  1000 „
7. dla powiatu Kołomyja do rąk p.

K. Bogdanowicza . • . 500 „
8 dla powiatu Peczeniżyn do rąk 

p, K, Radlińskiego , , . 1000 „
9. dla powiatu Bohorodczany do

rąk p. J. Sauczka . . . 1000 „
10. dla powiatu Zabłotów do rąk

p. L. Zadurowicza • • • łOOO »
JL dla powiatu Mielnica do rąk p.

M. Borkowskiego , , . 1500 »
12. dla powiatu Kołomyja do rąk

p. Kf Bogdanowicza , , . 500 „
13. dla powiatu Gwoździe o do rąk

p. W. Drohojewskiego . . 1000 „
14. dla powiatu Tłumacz do rąk p.

P. Nikorowicza . . • 1000 „
15. dla powiatu Borszczów do rąk

p. J. Jocza . . . .  1000 *
lfi. dla pofflatą Kałusz do rąk p.

K. Soboty. . . , • 1000 „
i) n a  z a p o m o g ę  z w r o t n ą :

1- dla powiatu Podhajce do rąk p.
E. Torosiewicza . . . 2000 złr.

2. dla powiatu Bursztyn do rąk p.
M .Grołębskipgo . , . 2000 „

3. dla powiatu Buczacz do rąk p.
W. Dąbrowskiego , , , 2000 „

4. dla powiatu Obertyn do rąk p.
G. Łukasiąwicza . . . 2000 „

5. dla powiatu Peczeniżyn do rąk
p. K. Radlińskiego . . . 4000 ,.

p. dla powjatu Bohorodczany do 
t ąk p. J. śauczka . . 1005 «

7. dla powiatu Gwoździec do rąk
p. W. Drohojewskiego , , 10.000 „

8 . dla powiatu Tłumacz do rąk p.
P. Nikorowicza . . . 3000 „

9. dla powiatu Borszczów do rąk
p. J. Jocza . . . .  2009 „

1Q. dla powiatu Kałusz do rąk p.
K. Soboty . . ■ " 3000 ,

Razem . 44.000 „
doliczając dawniej zaasygnowane 77.000 „

Ogółem . 121000 złr.
Mianowano przewodniczącymi komitetów po­

wiatowych : 1. dla powiatu złoczowskiego pana 
Boje^lawa Ąągustynowjoza z Kniażego; 2. dla 
powiatu oleskiego, p, Józefa Sznajdera z Białe­
go Kamienia ; 3. dla powiatu radytnniańskiego 
p. Ludwika Brnnickiego z Michałówki; 4. dla 
powiatu Sądowej wiszni, p. Ksawerego Petrowi- 
cza z Wołostkowa; 5. dla powiatu przemyskiego 
p. Narcyza Puchalskiego z ^urawicy; 6. dla po­
wiatu mikołajowskiego w Stryjskim, p. Adama 
Bogusza z Za wałówki; 7. dla powiatu dolińskie- 
go, p. Wacława Afazarakiego z Strutyna.

powszechne życzenie i głos nasz względem 
zajęcia sie gotowaniem zupy rumfordzkiej jajko 
nąJstosowńiPjsSPJ ? najtańszej strawy dla dotknię­
tych niedostatkiem, został po części jąż uwzglę­
dnionym. Życzyćby należała, aby się rozpowsze­
chnił jak najbardziej i ażeby pp- komisarze po­
wiatowi i zacni ich współdziałający członkowie 
zajęli się pilnie urządzaniem tej najpraktyczniej­
szej kuchni głodowej W kąidej wios£e j  ka" 
żdem mieście. Dochodzą nas bowiem wieści, że 
rozdawanie pieniędzy gotowych więcej przynosi 
korzyści arendarzom karczemnym, aniżeli giną­
cym z głodu chorym i dzieciom. Przewidywali­
śmy to, czyniąc w tej mierze nasze uwagi, po 
leeamy więc raz jeszcze najusilniej nasz wniosek 
jako środek najskuteczniejszy przeeiw zmarno­
trawieniu grosza, nabytego z taką trudnością.

Sprawa propinacyjna.
» •

Wartość praw propinacyjnych, własnością 
uprawnionych dzisiaj będących, stanowią dwa 
oddzielne przedmioty, ściśle z sobą prawem wy­
łączności spojone :

1). Wyłą czne prawo wyszynku trunków pro- 
pinacyjnych w obrębie uprawnionym, i

2) Wyłączne prawo wyrobu wódki, miodu i 
piwa, tym samym obrębie uprawnionym zawar­
te. Prawo wyrobn, biorąc rzecz w historycznym 
wywodzie, jest nawet prawem pierwotnego swe­
go przywileju( regale) i zdaje się że ono dać mu­
siało początek wyłącznego prawa sprzedaży 
i wyszynku na miejscu, tego, co się też na miej­

scu i z własnych wyrobiło płodów. Ocenienie więc 
rzeczywistej wartości prawa wyrobu, musi się ko­
niecznie odnosić tylko stosunkowo do ocenienia 
wartości prawa wyszynku, i według tego u- 
względniane być winno.

Obydwa te jednakże przedmioty, łącznie 
z sobą jedną  całość wyłącznego prawa stanowią­
ce, winny być jednocześnie za wynagrodzeniem 
uprawnionych, od nich odkupione. Pierwszy z 
nich przeniesiony na własność gmin, drugi zaś, 
z uwagi na rozwój krajowego przemysłu, naro­
dowego gospodarstwa, a w zgodzie z ogólną za­
sadą w monarchii wolnego zarobkowania, cał­
kiem i w zupełności pro publico bono, rozwią- 
zany.

Słuszne i sprawiedliwe ocenienie rzeczywi­
stej wartości praw propinacyjnych, i wypośrod- 
kowanie na tej podstawie cyfry kapitału odpo­
wiedniego tejże wartości, podlega rzeczywiście 
wielu bardzo trudnościom, aby nie obrazić w 
czembądź, słusznej zasady sprawiedliwości. Rze­
czywistych i prawdziwych, a raczej niemylnych 
podstaw do takiego ocenienia, nie posiadamy.

Ale skoro na tej tu ziemi bezwzględnej n ie­
omylności i sprawiedliwości znaleźć nigdzie nie 
można, bo jej tu nie ma : więc też i w tym wy­
padku trzeba poprzestać na .środkach, najwięcej 
mogących nas tylko zbliżać do prawdy. Takiemi 
to środkami, a za tem : najsprawiedliwszą pod­
stawą do oceniania wartości praw propinacyj­
nych, są fasje, przedkładane przez samych upra­
wnionych w celu opodatkowania się dochodowym 
podatkiem. A choć i przy takiej zasadzie mogą 
zajść niesłuszności z przypuszczenia, iż nie za­
wsze fasjonowano się sprawiedliwie, to przecież 
słusznem zdaje się być, aby kążdy w takim sto­
sunku miał ocenioną wartość praw swoich, w ja- 
cim stosunku sam dobrowolnie poddawał tę w a r ­
tość do opodatkowania, i od niej rzeczywiście 
opłacał.

Przychód, od wartościowego przedmiotu 
irzez lat 20 składany, kapitalizuje wartość te­

go przedmiotu. Znana to jest powszechnie, i 
wszędzie przyjęta zasada w ocenianiu wartości, 
wedle jej przychodów. A zatem, połowa tego 
czasn, tj. lat 10, stanowi pół wartości; więc 
liczba przeciętna z lat 10 najodpowiedniejszą i 
najsłuszniejszą zdaje się być w uwidocznieniu rze­
czywistego poboru rocznego, jeżeli ten przychód 
ulęgał pewnym zmianom (fluktuacji) przez ten 
przeciąg lat.

Przeto według takiego orzeczenia, należa­
łoby wyprowadzić n a j p i e r w  wartość praw 
wyszynku, a to, biorąc dziesięcioletuie ostatnich 
lat fasje każdego uprawnionego; ogólna zaś su­
ma z tych lat dziesięciu doohodu propinacyjne- 
go, podzielona przez 10 (tj. te same lata) stano 
wić będzie r o c z n ą  p r z e c i ę t n ą  c y f r ę  
d o c h o d u .  T a znów przeciętna roczna cyfra, 
pomnożona przez 20 (liczba lat do skapitalizo­
wania za podstawę przyjęta) stanowiłaby więc 
r z e c z y w i s t ą  w a r t o ś ć  s k a p i t a l i z o ­
w a n i a  ( b r u t t o )  pra\y wyszynku, dla każde­
go uprawnionego.

Że zaś z wykonywaniem praw propinacyj­
nych połączone są koszta, jak na otrzymanie 
karczem i domów szynkownych, utrzymywanie 
straży propinacyjnej, opłatę dochodowego po­
datku, przepadłości na długach i tp. obliczań, 
przeto na pokrycie takich wydatków i kosztów, 
biorąc je  ryczałtowo, należałoby w maximnm 
przypuszczonej liczbie, strącić y,część z ogólne­
go kapitału b r u t t o  wartości, a pozostałe *it 
części stanowiłyby realny kapitał n e t t o ,  warto 
ści praw wyszynku.

Wartość wyłącznego prawa wyrobu wódki, 
miodu i piwa w obrębie uprawnionym jeszcze 
trudniej niżeli wartość wyszynku da się z pe­
wnością wypośrodkować i oznaczyć. Tu już ża­
dna pewna podstawa przyjąć się nie da, a tyl­
ko przypuszczalnie trzeha jej szukać w wartości 
praw wyszynkowych, jako donośniejszych, nję- 
tniejszych, a na prawach wyrobu opartych. Dla 
tego to, jako przypuszczalną i domniemaną t a ­
ką wartość m i n i m u m ,  pozwalam sobie sta­
wić części wartości b r u t t a ,  praw wyszyn- 
kow3'ch, Ą że tu już żadne koszta obliczać się 
nie dadzą, ho ich nie ma, a zatem tak obliczona 
*/, część będzie już dla siebie stanowić kapitał 
n e t t o ,  który doliczony do wartości n e t t o  
praw wyszynku, stanowjćhy powinien ogólną, 
rzepzywistą, słuszną wartość wszystkich praw 
propinacyjnych, posiadanych przez uprawnio­
nych, i tymże jako tak obliczony kapitał, w o- 
bligacjach propinacyjnych wypłaconyby być 
winien.

Karczmy i domy szynkowe, własnością upra­
wnionych i w ich posiadaniu obecnie będące, 
nie mogą hyć objęte tak obliczoną wartością sku­
pu praw propinacyjnych, ale jako własność nieru­
choma, zupełnie oddzielny przedmiot posiadania 
stanowiąca, powinny i nadal zostać wyłączną i 
nietykalną własnością dzisiejszych ich właścicieli, 
i tylko w drodze osobnej i dobrowolnej ugody, w 
danym razie i ezasie, przez gminy od właści­
cieli stosownie do ugodnej ceny nabyte być mo­
gą. Jest to wzgląd słuszny i sprawiedliwy, któ­
rego tutaj z oka spuszczać w żaden sposób się 
nie godzi. Wartość bowiem domów, a zwłaszcza 
takich jak  karczmy, jest bardzo względna, sto­
sownie do czasu i okoliczności; a nadto biorąc 
wartość prawa propjnaęyjnego hurtownię, razem 
z karczmami, naożnaby w wielu razach bardzo 
wielką popełnić niesprawiedliwość, gdyż war­
tość saroyeb karczem mogłaby częstokroć wyró­
wnywać a nawet i przewyższać wartość czy­
stych praw propinacyjnych, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach. Aby więc od takich szkodliwych 
zboczeń uchronić się, należy koniecznie karczmy 
i domy szynkowne pozostawić nietykalnie ich 
właścicielom, atoli bez żadnego do tych domów 
przywiązanego przywileju szynków radyąjopowa- 
nych (radicirte Schankhiiuser),

Obligacje proplnaeyjne (tak już pozwolę je  
sobie nazywać dla odróżnienia od innych), aby

jako papiery oprocentowane nie stały w kursie 
zbyt nizko, a tem samem, aby ich posiadacze 
nie byli narażeni na dotkliwe straty (bo strata 
zawsze na nich będzie mniejsza lub większa), 
muszą być co najniżej, m i n i m u m  oprocentowa­
ne po 6 prc! Tu już przezorność na doświad 
czeniu oparta, nakazuje taką tylko, jako może- 
bną finansową operacje. Targowica pieniężna 
w Austrji zalaną jest wartościowemi publiczne- 
mi papierami, które wyżej o wiele niźii 5%  
przynoszą — a papiery pożyczek skarbu pań­
stwa dochodzą blisko !)%, inne zaś płacą od­
setki w srebrze. Zmienność kursu targowego 
papierów (fluktuacja) także jest szybka i zna­
czna. Gdybyśmy przeto w takich okolicznościach 
chcieli obligacje propinacyjne oprocentować tyl­
ko po 5 % ,  w takim razie co najwyżej stałyby 
one w kursie porówno z obligacjami indemni- 
zacyjnemi, a zatem po 66 za 100; wszyscy więc 
uprawnieni i odbierający te obligacje, znakomi­
tą ponieśliby stratę ; gdy przeciwnie, jeżeli obli­
gacje prop. przynosić będą rocznie po 6 % ,  to 
spodziewać się t rzeb a , iż niżej 85 stać nie 
powinDy. Są to względy słuszne i ważne, prze­
mawiające zbyt jasno za tak iem i, a nie mniej- 
szemi odsetkami; zatem również nieodłączną w 
takim razie koniecznością rozłożenie amortyza­
cji kapitału na dłuższe lata. Gdyby do tego da­
ło się uzyskać w najwyższych sferach rzą­
dowych przywilej, uwalniający kupony tych o- 
bligacyj od dochodowego podatku, w takim razie 
propin. obligacje miałyby jeszcze kurs wyższy i o 
wiele stalszy. Uzyskanie zaś takiego przywileju 
nie powinnoby podlegać wielkim trudnościom, 
bo krom tego nie wielce kosztownego dobro­
dziejstwa, państwo niczemby się nie przyczyniło 
więcej do tak ważnej przemiany, w jednym z 
swych większych koronnych krajów.

Wyplata uprawnionym kapitału propinacyj- 
nego w obligacjach, musiałaby ulegać postępo­
waniu sądowemu tak samo, jak  to miało miej­
sce przy wypłacie indemnizacyj za zniesione 
powinności poddańcze, a to ze względu na p ra­
wa osób trzecich, to jest wierzycieli hipote­
cznych, którzy na całym majątku, a więc i na 
stanowiącej go części wartości praw propina­
cyjnych, swoje zabezpieczyli wierzytelność’. Z 
publicznemi instytutami kredytowemi nie byłoby 
żadnej trudności, bo te w ocenianiu wartości 
majątków ziemskich, nie wliczają wcale warto­
ści praw propinacyjnych, ani też dochodów z 
nieb. Inni atoli hipoteczni wierzyciele, musieliby 
albo przyjmować obligacje propinacyjne w no­
minalnej wartości, albo też dozwalać podnosze­
nia ich na rzecz właściciela. Pierwszeństwo 
tylko wyboru tych dwóch środków przysługiwa­
łoby wierzycielom. Uwolnienie od stemplów, 
taks sądowych, opłat pocztowyoh i innych kwi 
tów rządowych, samo się ta z siebie rozumie 
tak samo, jak  to przy zniesieniu ciężarów grun­
towych miejsce miało, i dotąd ma.

W celu zbierania funduszów na opłacanie 
kuponów od obligacyj propinacyjnych i amorty­
zację tychże, otwarty być powinien osobny fun­
dusz krajowy propinacyjny i kasa główna zbio­
rowa tegoż funduszu, niezależnie i osobno od 
funduszn indemnizacyjnego, pod zarządem i k ie­
runkiem Wydziału krajowego. Wydział bowiem 
tylko a nie kto inny powinien się trudnić: zbie­
raniem przypływowych funduszów, wypłatą ku­
ponów, losowaniem amortyzacyjnem obligacyj, i ' 
wszystkie przeprowadzając rachunki, zdawać z 
nich corocznie sprawę sejmowi krajowemu.

Przypływowe fundusze w takim razie two­
rzyłyby się:

1) Z przychodu wypuszczanych przez publi­
czną licytację praw wolnego wyszynku napojów 
propinacyjnych w każdej gminie, a’ to aż do cał­
kowitego umorzenia kapitału i procentów wraz 
z kosztami administracyjnemi obligacyj propina­
cyjnych.

2) Z przychodu za wydawane konsensa na 
otwarcie powo powstających wyrobni wódki, 
m(odu i piwa w miejscach, gdzie te nigdy do­
tąd nłe istniały.

3) Z chwilowego ohrotu (finansowych ope- 
racyj) tych wpływających pieniędzy do kasy 
zbiorowej,

Uo do  p i e r w s z e g o .  Przeniesione prawo 
własności wolnego wyszynku napojów propina­
cyjnych, należałoby wypuszczać w każdej gmi­
nie zbiorowej (bo konieczność utworzenia u i as 
takiej tylko gminy uważam za jedynie po­
trzebną i odpowiednią w kraju naszym), czyli 
to całkowicie w całym obrębie gminnym, lub 
też częściowo w pojedynczych wsiach i wło­
ściach, przez publiczną licytację w dzierżawę, 
a to na podstawie dekretu z dnia 23. stycznia 
r. 1834 I. 24.066 kancelarji nadwornej, orzeka­
jącego zasadę pod względem wypuszczania w 
dzierżawę miejskich propinacyj— i wedługfor- 
mularza, zatwierdzonego rozporządzeniem guber- 
nialnem z d. 5. kwietnia _1834 r. ). 9.640, zmie­
nionego stósownie do dzisiejszych wymagalno­
ści czasu i okoliczności. Układanie warunków 
licytacji, przeprowadzenie tejże, odbiór rat dzier­
żawnych i zajęcie się wszelką w tym względzie 
czynnością, ciężyć powinno na wydziałach po­
wiatowych, podporządkowanych w tych czynno­
ściach ściśle pod Wydział krajowy.

Ąby zaś gminom od pierwszej zaraz chwili 
przeniesienia na nich własności praw wyszyn­
kowych, dać poznać dotykalpię, że to ich wła­
sność, a nawet zobowiązać je  tem samem do 
strzeżenia pilpię pienaruszalności przez defrau­
dację ) piaszanowanie przepisów , ieh własność 
obowiązujących, nad to jeszcze, aby nadać gmi­
nom już teraz chociaż część l. tyeh funduszów 
na opędzenie kosztów i wydatków gminnych, u- 
ważałbym za stosowne a nawet nieodzownie po­
trzebne, aby z przychodów, wypuszczanych przez 
licytację praw wyszynku w obrębie każdej gmi­
ny, '/ . część wpływała do kasy gminnej, a 4/« 
części aby zasilały kasę zbiorową krajowego 
funduazu propinacyjnego. Uwaga zaś ta i wzgląd

wyrzeczony, sądzę, na zupełne uznanie jej słu­
szności zaslużyćby powinny.

Co do d r u g i e g o .  Słusznem mi się być 
zdaje, aby wyłączne prawa wyrobu wódki, mio­
du i piwa, skoro takowe od uprawnionych wy­
kupione, tymże zapłacone i całkowicie na do­
bro publiczne rozwiązane zostaną, aby i te pra­
wa aż do czasu całkowitego umorzenia kapitału 
i procentów propinacyjnych, przynosiły pewien 
również dochód krajowemu funduszowi propi- 
nacyjnemu. Dla tego radziłbym : żeby na zało­
żenie nowo powstających wyrobni owych przed­
miotów (gorzelnie, miodosytnie, browary piwne) w 
miejscowościach, w których one jeszcze nie istnia­
ły, wydawane były p zez powiatowe wydziały 
konsensa płatne, których wysokość ( n i a x i mu m)  
ustanowiłby Wydział krajowi', a zaś wydziały 
powiatowe oznaczałyby ową opłatę , stosownie 
do każdej miejscowości, mogąc zniżać, ale nie 
mogąc w żadnym razie przekraczać onego ma- 
x i m u m, przez Wydział krajowy ustanowionego. 
Przychód więc z tych opłat konsensowych. po­
mimo, iż w pierwszych latach byłby prawdopo­
dobnie nieznaczny, jednakowoż i tak, choć w j a ­
kiejś części, zasilałby fundusz krajowy propina­
cyjny.

Co do  t r z e c i e g o .  W ten sposób wpły­
wający częściowo pieniądz do kasy zbiorowej, 
nie powinien w niej leżeć martwo. Przeciwnie, 
obracany starannie i umiejętnie w rękach Wy­
działu krajowego, czyli to przez nabywanie zań 
papierów oprocentowanych, lub w inny sposób, 
powinien wzrastać, przynosząc należyte odsetki, 
zwłaszcza, iż jak  się niżej okaże , należałoby 
najpierw utworzyć z wpływów przychodowych 
kapitał zakładowy, lub rezerwowy, jak  kto 
chce nazwać.

W przeprowadzeniu i uskutecznieniu całego 
tak naszkicowanego finansowego obrotu, stręczą 
się niektóre zaraz trudności, których znów omó­
wienie tutaj, rzecz sama może zdoła objaśnić. 
Ponieważ cała ta operacja musi być pod opieką 
i zarządem kraju; a zatem, za dopełnienie wy­
płaty tak kuponów jako też i losować się m a­
jących obligacyj propinacyjnych, daje porękę 
swojemi funduszami kraj cały, a nawet i przez 
najwyższą takiej krajowej ustawy sankcję, i pań­
stwo, — przez taką zaś podwójną najpewniejszą 
porękę, jest niemal pewność, iż obligacje te stały 
by w kursie publicznym, po dobrej cenie: Idzie więc 
teraz rzecz o to, najp ierw : czyli wpływające ze 
wskazanych źródeł przychody, wystarczą regu­
larnie każdorocznie na pokrycie koniecznych 
wypłat za kupony od wystawionych obligacyj 
na ocenioną w całym kraju wartość wykupio­
nych praw propinacyjnych , również na częścio­
we umarzanie tych obligacyj ? Bo gdyby te przy­
chody nie wystarczały, kraj z innych własnych 
funduszów winienby każdoroczny zastąpić niedo­
bór, co już z natury rzeczy wynika. Rozwiąza­
nie atoli tej trudności zależy na tem, czyli w ska­
zane przychody z praw propinacyjnych na przy­
szłość, zwiększą się lub zmniejszą w stosunku 
do wysokości tychże przychodów jak  one ry­
czałtowo wzięte, zostaną obliczone przeciętnie, 
jako dochód roczny w całym kraju z praw pro­
pinacyjnych stanowiące. Ta jednak trudność na­
przód, i już teraz, ani przewidzieć ani obliczyć 
się nie da. Zależeć ona będzie od różnych cza­
sowych okoliczności, bo mogą być lata, w któ­
rych zmniejszać się będą te dochody. Wszakże 
sądząc z danych dzisiejszych okoliczności, że do­
brobyt w kraju z czasem się w m oże, że gminy 
bacznie strzedz będą praw swoich, i opieka p ra­
wa w całem znaczeniu i wykonaniu rozciągnio 
ną zostanie nad propinacyjna własnością, nie bę­
dzie ona tak jak  teraz zewsząd sza rp an ą ; że 
wreszcie wydzierżawienie konkurencyjnie przez 
licytację praw wyszynku, nie będzie nlegać zmo­
wom żydowskim, a nawet procesom przed rabina­
mi i kabałami wiedzionym jak  to teraz ma miej­
sce ; te więc okoliczności wziąwszy na uwagę, 
godzi się sądzić: iż przychód z praw propina­
cyjnych w całym kraju zwiększy się pewnie o 
wiele, ale nie zmniejszy. Więc aby kraj miał 
dokładać a innych funduszów, obawa płonna, 
a przykład tego na miejskich propinacjach.

Z tej to pierwszej trudności wynika d r n g a :  
niemożność (przynajmniej dla mnie) stale zakre­
ślenia przeciągu ilości lat, w któryebby cały k a ­
pitał propinacyjny dał się w ten sposób umo­
rzyć. Nie mam na wsi pod ręką dat statysty­
cznych, z któryebby obliczyć moż‘na, jak ą  ogól­
ną summę na cały kraj ten kapitał wyniesie. 
Nie mam i używanych w takich wypadkach ta ­
blic rachunkowych, z pomocą których bez tru­
dności da się oznaczyć czas potrzebny do umo­
rzenia kapitałów, z oznaczonemi od nich odset­
kami. Ten brak niechaj czytelnicy raczą uwzglę­
dnić i wybaczyć. Jednakowoż zdaje się mi, że  
w ciągn lat 40, w razie pomyślnym, uraorzonyby 
został cały propinacyjny kapitał, wraz z odset­
kami 6y0, i kosztami administracji. Po tym zaś 
przeciągu czasu , gminy stałyby się bezwarun- 
kowemi już właścicielami nabytych praw, a do­
chody z nich w zupełności wpływałyby do kas 
gminnych, a przez te lata pobierałyby one już i 
tak z owych dochodów oznaczoną 1/ l część. 
Właściciele przyszliby do kapitału za swoją słu­
szną i uprawnioną własność. Gminy przyszłyby 
do majątku i własności, nie płacąc za niego ani 
grosza z własnej gminnej szkatuły.

Jednakowoż, zdążając do stręczących się 
dwóch postawionych trudności, sądzę : iż gdyby 
w istocie nie dało się naprzód z pewnością o- 
znaczyć ilości lat, do umorzenia kapitału po- 
trzebn\'ch, możnaby je  w przybliżeniu o lat 5 
lub więeej naprzód przedłużyć, a umorzyć i 
wc2 eśnej obligacje, w razie zwiększenia się 
wpływów przychodowych, bo to jest T̂ ec 'A 
następna śeisłych rachunków. — Aby jednak 
zaraz w pierwszych latach nie popaść w finan­
sowe trudności, a przez to i nie potrzebować 
dokładać z innych krajowych funduszów, w ypa­
dałoby przez pierwsze lat 5 nie losować i nie u-
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umarzać obligncyj. * f.ylSo opłacać przypadające 
od nie® kupony" Wpływające natomiast przy­
chody składać, nienn porządnie gospodarować, 
a z nich utworzyć w ten sposób kapitał zakła­
dowy lub rezerwowy, na wszelki wypadek rao- 
źebii' cli w latach gorszych niedoborów przyda­
tny. Przezorność nie może być szkodliwą. Rzecz 
to przecież samego już układu tej finansowej o- 
peracji i ustawy krajowej, którąby się sejm 
za jął.

Zdarzają się wypadki, w niniejszych zwła 
szcza miasteczkach, iż dawni onych dziedzice 
jako uprawnieni, mają w nich częściowe prawo 
na swoją korzyść wyszynku, luh też domy z pra­
wem rady'jonowanych szynków. Te także pra­
wa należałoby podciągnąć pod ogólną ustawę i 
nabyć je  od uprawnionych, na rzecz gmin miej­
skich, sposobem, ustawą okreśjonym, Zrównanie 
bowiem wszędzie praw propinacyjnych i urzą­
dzenie ich na jednał, ową modłę, winno hyc ko­
nieczną u nas zasadą.

Ze względu przepisów policyjnych, aby pro- 
pinacyjni dzierżawcy nie rozpajali ludu, należy 
lakże przy tej ustawie mieć baczność. Znane 
przephy pod względem ilości szynków w sto­
sunku do miejscowej ludności i potrzeby, oraz 
stale oznaczona cena wódki jako m i n i m u m  
w sprzedażv szynkowej, jak to ma miejsce w 
królestwie Boiskiem, dalej sprawiedliwe i j e ­
dnostajne miary i t. p. znaleśćby mogły astuSo- 
wanie z korzyścią.

Taki jes t  plan mój, zakreślony tutaj w za­
rysie, do załatwiania jedynie tylko,skutecznie i 
ostatecznie w kraju naszym tej piekącej i nader 
ważnej sprawy pr.pinacyjnej. Poddaję go roz­
wadze kraju i sejmu naszego. Prawdziwie zaś 
cieszyć się będę, jeżli choć główne myśli wzięte 
z niego zostaną do przeprowadzenia tej sprawy 
lub jeżeli budząc zajęcie większe jak do­
tąd, wjwoła on stosowne uwagi i zdrowsze 
zdania.

Jestem aż nadto przekonany, iż tą tylko 
lub jej podobną drogą da się z korzyścią zała­
twić sprawa propinacyjna. Spuszczaijuiam także 
z oka nie można dzisiejszego ubóstwa kraju na­
szego i doskwierającego braku pieniężnego po­
między włi.ścicielami większych posiadłości , 
właściwie uprawnionymi. Wykup praw propina- 
Oęjnycli uratowałby z nieb niejednego, uwolnił 
od dręczącej lichwy, dalby w rękę kapitał obro­
towy, bez którego chromają nasze wiejskie go­
spodarstwa, a okoć w ten sposób dozwolPby 
przebyć tę straszną krizis biedy naszej. Rzueo- 
ny zaś w kraj cały i puszczony w ruch kapitał 
t ik  znakomity, który obecnie bardzo licho się 
procentuje, a zagrożony jest nadto stopnieniem, 
wielkie dla bogactwa krajowego :j przemysłu 
mógłby przynieść korzyści, bogacąc e zarazem 
gminne zasoby.

Skuteczność atoli całą na sprawiedliwem 
ocenieniu wartości i szybkiem przeprowadzeń'1! 
dzieła tego zależy. Nauka, jakąśmy otrzymali 
przy odbiorze indemnizacji za powinności pod- 
dańcze, niechaj w las nie idzie. Biurokratyczne, 
smołą wlekące się prowadzenia takich czynno­
ści nie mogą i nie powinny mieć miejsca w sa ­
morządzie krajowym. wykonywanym przez k ra ­
jowe tylko organa, Dla tego to radzibyśmy i po­
winniśmy odaać przeprowadzenie tej sprawy 
tylko w ręce Wydziału krajowego i jemu pod­
porządkowanych organów, bo gdyby kiedy w in­
ne miała się ta sprawa dostać ręce, to na nie­
szczęście przyszłuby z pewnością dospiewać o- 
wą piosnką, zaczętą przez posła Borkowskiego. 
Smutna to nuta! znamy j ą ,  dla tego nieradzi- 
byśmy wcale jej śpiewać. Czas jednak n a g l i , 
skończyć tę sprawę należy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Floreiifju dnia lii. lutego.

(AJO)  Donosiłem wam jeszcze roku zeszłe­
go, że tak Włosi jak  i Szwajcarzy chcąc połą­
czyć swe ojczyzny żelaznemi drogami, powysy- 
łaii specjalne komisje w A'py, które po sumien­
nych poszukiwaniach miały zadecydować, czy 
lepiej obrać drugę przez pas św. Gotharda, czy 
też. przez szczyt Splugi, której najgłówniejszą 
stacją w Szwajcarji byłoby miasteczko Cbur, a 
we Włoszech Medjolan. Przed miesiącem rada 
w Bernie debatowała nad tym przedmiotem, ale 
po dwunastogodziunej pogadance nie przyszło 
do zadecydowania, gdyż nie wiedziano jeszcze 
za jak ą  drugą Włochy się oświadczą. Przed­
wczoraj zebrała sie specjalna komisja we F lo ­
rencji, złożona z członków, po największej czę­
ści zdolnych inżynierów i l im a  głosami przeciw 
3 oświadczyła się za Gothardem. W ten sposób 
kwestję, rozstrzygnięto ostatecznie i niezadługo 
rozpoczną Aę roboty. Biedny Suwaroff nie prze 
czuwał, ż© koło owego mostu diabelskiego, przy 
którym ou tak w skórę nabrał —■ parowa ma­
szyna w razie potrzeby całe armie przewozić 
będzie. Droga żelazna przez Gothard , będzie 
obok Tunelu pod Mont-Oenis najtrudniejszą i za 
razem najkosztowniejszą pracą bieżącego stu­
lecia.
"y W roku 18G3 odbył się w Berlinie jencral- 
ny kongres statystów całego świata. Uradzono, 
że następny tj. 6ty z kolei zbierze się w stolicy 
Włoch. Za parę miesięey przybędą wypłowmli 
synowie Wielkiej Brjtanii z wielkiemi parasola­
mi w ręku, i jeszcze większemi przewudnikami 
pod pachą, ukażą się statyści niemieccy, zata- 
baczeni i z olbrzymiemi okularami na długich i 
chudjcb nosach, a może i z Po'ski zabłąka się 
jaki człowiek fachowy, i zechce podobnie jak na 
ostatniem zebraniu w Bernie przemówić, chociaż 
słów parę, aby okazać innym, że w Polsce uie- 
tylko jedzą, piją i biją, jak  to utrzymuje Zachód, 
ale uczą się, i to uczą się pilnie. Włosi bardzo 
uradowani, że świat uczony wybrał ich stolicę, 
ale czy pomiędzy tymi uczonym, przedstawią 
się odpowiednio — o tern wątpi kościul boży. 
Od czasu jak  powstało królestwo Włoskie, mło­
dzież zapomniała wraz ze starszymi o naukach.

Wszyscy myślą nad sposobami, jakby tu można 
najłatwiej odebrać papieżowi i Ausfrji posiadane 
prowincje, każdy dyplomatyzuje. Literatura upa­
da, sztuki piękne na pół zaumarły i tylko bro­
szur politycznych i finansowych pojawia się co 
miesiąc parę tysięcy na półwyspie. O tej stronie 
częściowo ujemnej (mówię częściowo;; boć ich 
bezwzględnie eauić niepodobna) rząd wie bar­
dzo dobrze. Ażeby się nie wstydzić w czasie 
rozpraw kongresowych, postanowiło mini-sterjum 
zebrać komisję z najpierwszveh znakomitości, 
która zebrawszy odpowiednie msterjałj', ułoży 
zarazem program rozpraw. Komisja złożona z 
G3 uczonych, zbierze się niebawem na walnem 
zgromadzeniu pod prezydenturą lflinjstra oświa­
ty ; robót publicznych patia Bertiego. Prezyden­
turę kongresu obejmie następca tronu, książę 
Humbert.

Projekt ustawy, która zniesie stowarzyszenia 
religijne, przyjdzie wkrótce w parlamencie pod 
dyskusję. Wydziały zgodziły nie prawie jedno 
głośnie z rządem. O przedmiocie tym pomówi­
my w swym czasie obszerniej, teraz zaś tylko 
tyle nadmienię, że roczny dochód z majątków 
kościelnych wj nosi według statystycznych wy­
kazów 65 milionów, a nie 75, jak  to utrzymy­
wałem w styczniu roku zeszłego. Zakonnicy wy­
daleni otrzymają roczną pensję, łzba, odroczona 
do pojutrza, to jes t  do dnia J5. hm., rozpocznie 
najpierw dyskusję nad bilansem prowizorycznym, 
a potem przejdzie do korporaeyj kościelnych.

Minister marynarki wydał odezwę pod dn.
10. bm., w której mówiąc o surowej neutralno­
ści jaką  Włochy myślą zachować w wojnie 
liszpanii z Obili, zabrania najostrzej każdemu 

kapitanowi przyjmować markę korsarską, lub 
też służyć na okręcie którejbądź strony walczą 
cej, W portach włoskich nie wolno zbroić okrę­
tów. Kto przekroczy niniejsze rozporządzenie, 
zostanie wyjęty, z pod prawa.

Potwierdza s i ę , że cała rada gminna w 
Wenecj1- podała się do dymisji. -Powód następu­
jący. W r. 1859 właściciele teatru L a  Fenice, 
ludzie bogaci i zajmujący najwyższe stanowiska 
między arystokracją wenecką, zamknęli teatr, 
aby tym sposobem okazać niechęw-ku rządom 
austrjackiin. Ministerjum nic nie mówiło, dopie­
ro teraz jcuerał-mąjor cesarski rozkazał gminie, 
aby ona ze (swych funduszów opłaciła wszystkie 
koszta na odemknięcie teatru. Munieypaluość 
podała się do dymisji, i podniosła tem postą­
pieniem ważność demonstracji.

Donoszą z N eapolu, że słynny brygaut 
Fuoco (ogień), który jakiś czas uganiał się po 
dziedzinie św. Piotra, chciał temi dniami prze­
kroczyć granicę i wtargnąć w Neapolitańskie, 
ale przywitany bagnetami koło Samhucaro, mu­
siał się wróeić na terytorjum papiezkie ze stra­
tą trzech zabuych i j nlnego złapanego. Banda 
była wyborme uzbrojoną i liczyła do czterdzie­
stu rozbójników. W Rzymie odnawiają się walk1 
pomiędzy żołnierzami napiezkiemi a załoerą fran- 
cuzką. Pewna osoba (o ile jej tym razem wie- 
rzyA można, nie wiem) tak mówi o tych zaj­
ściach. Burboni i klerykalni wiedzą, że załoga 
wyjdzie, i przeczuwają co później nastąpi. II- 
rządzają teraz bójki uliczno, chcąc aby z nich 
która przyszła do wielkich rozmiarów. Jczli u- 
biją kilkuuastu Francuzów, natenczas papież nie 
zechce dać,(zadośćuczynienia, a Napoleon dla 
zachowania honoru wojskowego pozostanie z za ­
łogą w Rzymie, i będzie tsię parę lat zadość­
uczynienia domagał. Uwaga, jak widzicie, tro­
chę oryginalna.

K r  o n i k u.
— l ’i o p  ' in-., ln n o w a .  Od rtwócii ty g o d n i  na  dano 

hasło ,  po  całym  k ra ju  zaczyna ją  p ro p ag o w ać  miedzy 
ludem wie jsk im , aby w s IM lii o su-e p re tens je  o grunta,  
łąk i ,  p a s tw isk a ,  lasy  odnow ił  teraz i p o d a w a ł  pe tye je  
do sejmu. W tym  celu zb iera ją  po wsiach da tk i ,  na o- 
p ła te  p isarzów , k tó rzy  uk ład a ją  pe tyc je ,  i na  inne j a ­
k ieś  w y d a tk i .

L itow ać  się  p o t rze b a ,  nad ludem obałam ucanym  
tak n iegodz iw ie .  Ci co powinni  go oświecić, iż sejm 
w  sp rawach  o m o j e i t w o j e  żadnej a  żadnej nie ma 
władzy i w p ływ u, podaw anie  więc pet} eyj do s e jm u  w 
podobnych sp raw ach  je s t  ty lk o  darem nym  w yda tk iem  
p ien iędzy  na p isa rzó w  i doradzców, i d a rem ną  s t r a lą  
czasu, ci ludzie  p rzec iw nie ,  h a iam u cą  lud i sk łan ia ją  
go  do podawania  pe tycy j  w s p r a w a c h , k tóre  ty 1- 
ko  do sąd o w n ic tw a  na leżą ,  a naw et często w drodze 
sądowej we w szy s tk ich  t rzech instanc jach b y ły  ro z ­
s t rzygnię te!

Z ap y ta  k to  może, co za cel tej p r o p a g a n d y  •? L i ­
czne p e tyc je  p rzec iw  nadużyciom  p o jedynczych  osób z 
frakcji k le ry k a in e j .  i a g i t a c j a  w Tym duchu  sam odziel­
nie m iędzy ludem się szerząca,  naprowadzi!}  na  myśl 
zw rócen ia  t eg o  ludu w inną s t ro n ą ,  j irzęęiw  szlachcie, 
i -sparaliżowania tym  sposobem  p rzec iw nych  tej frakcji 
dążności ludowych.

— Adres .Mn pana radej szkolnego. Kulczyckie-
g o .  Aa. in ic jatywą duchow nych  nadzorców szkół  ludo­
wych )'. go  zbierają  pom iędzy  nauczycie lami pod p isy  
na ad rę s  uznania d la  pnua radejr szkolnego ,  K ulczyckie ­
go. A dres  ten ma być rodzajem  je g o  obrony  wobec 
r»->\du, sejmu dziennikarstwa. Lecz czy motorowie 
tego adresu  m y ś lą  is to tn ie , ,  że mu ad res  ten pornódz 
rnożeY Najpierw każdy  nacze.luik od sw ych  podw ładnych  
podoimy ad res  uznan ia  uzyskać  może n a j ł a tw ie j , więc 
podobne  uznanie n iem a  żadnego znaczenia.  Powtóre ,  
sposób  in ic ja tywy adresu ,  i zbierania podp isów  j e s t  w ła ­
śnie dowodem  najlepszym , iż frakcja k le ry k a ln a  ruska  
widzi w panu  Kulczyckim sw ego  gorl iw ego  poplecznika,  
i wszelk icmi sposobam i utrzym ać go pragn ie  na  u rzę ­
dzie. A w łaśn ie  to pop ieran ie  frakcji  k lerykainej  i jej  
dążności przez p ana  Kulczyck iego ,  g łów ny stanowi 
przeciw niem u zarzut.

P rz y  tej sposobnośc i  nadm ien iam y ,  że namiestn i­
ctwo. osobnem rozporządzeniem  odw oła ło  już  wydany 
poprzednio  nakaz,,  aby nauczycie la  L o rc h a  konsys torz  
oddalił  z je g o  posady

— /.  P r z e m y s k i e g o  d. 17. lutego. ( O gminach zbio­
rowych). Wczoraj zjechało s ię  do P rzem yśla  oko ło  t r z y ­
dziestu  obywateli ,  w celu ułożenia adresu  dounsejmu. <>

' Ojpołączenie  gmin dw orsk ich  z włości i ' sk iem i w ;rainy
zbiorowe. Adres ten, opa trzony  czterdz ies tu  przeszło  
podpisami,  zapewne już  dzis ia j dó jdz ią  sw ego  p rzezna­
czenia. J a k i  o trzym a on sk u te k  . ez.y choć w części 
wpłynie  na  postanow ien ie  {Sejmu, przesądzać  nie m oże­
my: zaw sze  b ą d / ie  to jedna w sk azó w k a  więcej,  niemal 
ogólnej opinii  kra ju  — a jeżeli sp raw a  po łączenia,  tak  
ważna dla p rzysz łośc i  k ra ju ,  rozbije się  o upór  strony 
przeciwnej,  luli o inne, j a k o w e  p rzeszkody ,  jeżeli w y ­
p łyną  z tąd  dla kra ju  złe sk u tk i  to niechaj p rzynaj­
mniej pozostan ie  ślad w h is to r ii  tej ważnej, s tanowczej 
epoki,  że nie kraj cały. nie l'o.erjfopitli, ale pew na  ty lko  
frakc ja  ouegoż,  t a k ą  run c ie rn is tą  przyszło' ,se^usłała.

J a k k o lw ie k  z jazd  ten był dość  liczny, pom im o k r ó ­
tkośc i  czasu dp i jm eg o ż  z w o ła n ia ,  jakko lw iek  j e d n o m y ­
ślność w zapa tryw aniu  się na tę sp raw ę ,  w ym ow nie  za 
nią. św iadczyła,  byli przecież  i tacy , co pom im o u w ia ­
dom ienia  nie p r z y b y l i , nie m ówiąc już o t.ycii. k tó rzy  
znaczne mieli p rz e sz k o d y - -  to  przynajmnie j  ci co ich 
nie maj™, w podobnych ważnych chwilach nie powin- 
n iby się  uchylać  od wspólnej narady, porozum ienia  i 
w ym ian y  zdań. zwłaszcza  też d la  m łodszych , przed 
k tórym i (linga p rzysz łość  jeszcze  jest, o tw a r ta ,  a  k tó- 
rzyij trftda L u g  , b ędą  mieli więcej sj iosobnośei służyć 
k ra jow i  w życiu public.znein -  każda  t ak a  sposobność  
p o w innaby  l>)Jć n a u k ą  i w p ra w a  w życie p a r la m e n ta r ­
ne,  k tórej brak  tak  nam się  widocznie  JcziićJ-daje. J e ­
żeli więc k o m u , to im tak a  dobrow olna  ab d y k ac ja  z 
p raw  obyw ate lsk ieh  wcale nie p rzysto i.

Ostatnie wiadomości.
N . f r .  Presse odpiera twierdzenia pragshEi 

P olitik , iż pogłoskę o ustąpieniu hr. Belerediego 
z umysłu rozpuścili centraliści. N . f r .  Presse dzi­
wi się, jak  można podejrzywać centraiistów, j a ­
koby pragnęli teraz upadku Belerediego, kiedy 
wiedzą, że jego miejsce zająłby Esterhazy. N eue  
f r .  Presse  jes t  przekonana, że pogłoski o ustą- 
piemu hr. Belerediego wyszły najsamprzód z kół 
węgierskich, nie podejrzanych zupełnie o sym­
patyzowane z centralistami.

W łTauze odbywały sic dnia IG. hm. obra­
dy co do objęcia części władzy policyjnej przez 
gminę. Pod przewodnictwem hr. Lażanskyego 
rozbierano odnośne pytania; gmina miasta skła­
nia się do objęcia policji targowej, nadzoru nad 
sługami i czeladzią. Podług doniesień pud dniem 
17. bm., zapewniają w tamtejszych kołaeh rz ą ­
dowych, iż o zamknięciu sejmu czeskiego sta­
nowczo jeszcze nic nie postanowiono: mówią
nawet, iż potrwa dłużej niż galicyjski, (?) a może 
nawet do Wielkiejnocy.

W Peszcie zamierzano wieczór d. 16. bm. 
wyprawić kocią muzykę br. Festetiesowl. który 
postawił i przesadził w Izbie panów wniosek 
wygotowania osobnego ze strony magnatów a- 
dresu do tronu. Musiano całą straż policyjną u 
żyć, aby przeszkodzić wykonaniu zamierzonej 
kociej serenadzie.

Ż Pesztu d onoszą  pod dniem 17. b. m. o 
przybyciu arcybiskupa Szaguny : O z ek u ia  tam 
na przyszły tydzień więcej posłów siedmmgro­
dzkich. W Izbie wj'ższej wybrał komitet adre­
sowy, jak  H irn o k  donosi, osobny podkomitet dla 
ułożenia adresu. Telegram z 17. b. m. donosi 
zaś, że Szecsen układa adres magnatów.

Na posiedzeniu Izby niższej sejmu peszfeń- 
skiego d .  17. bm. zabrał głos najpierw Mel­
chior Loiiyay i przemawiał prawie w tym sa­
mym duchu, jak  br. Eótvós, opierając nadzieje 
porozumienia na wspólności interesów. Po nim 
odezwały sic znowu wołania za głosowaniem, a 
Iiolossy wniósł zaniknięcie rozpraw, zwłaszcza 
że i tak wszyscy mówcy oświadczyli się za przy­
jęciem adresu. Koloman Tisza oświadczył się 
jednak przeciw temu. Deak uważał kontynuowa­
nie jeneralnąj rozprawy za potrzebne dla wy­
świecenia, jakie Izba publiczności dać po­
winna. Adres bowiem rozbierano tylko w eia- 
snein kole komisji trzydziestu ; naród zaś powi­
nien znać wsz.ystkie zdania o nim. Prze 
szkodzenie w wypowiedzeniu się mniejszości 
byłobj nader uiebezpiecznem, boby się przez to 
nigdy jednego dnia nie mogło wiedzieć, kto na­
stępnego będzie w większości lub mniejszości. 
Należy zatem każdemu pozwolić objawić sw-e 
zdanie; me zaostrza to rozpraw bt najmniej, 
lecz owszem łagodzi j ą ;  zgwałcony głos wywo­
łuje daleko więcej przykrości niż wypowiedzia­
ny? a tych kilka dni, poświęconych jene ,-alnej 
rozprawie, odpłacą się sowicie. Ktokolwiek czu­
je  się zmuszonym eoś powiedzieć, niechaj prze­
mawia.

Potem otrzymał głos Franciszek Farago, 
który rozbierał zewnętrzną politjl.ę austriackich 
mężów stanu, niemiecką ich politykę potępił, 
przemawiał za Polską i za papieżem, który jej 
bronił, a najdobitniej za utrzjmaniem Wenecji. 
W walce o Wenecję będzie naród węgierski 
wien.ie wspierał cesarza. Dalej przemawiał mó­
wca jeszcze o polityce wewnętrznej.

Później wśród powszechnej uwagi Izby, miał 
br. Apponyi mowę świetną, przerywaną ezęsto 
oklaskam i; w zasadzie zgadzał się z osiową a 
dresu. Żądał on wewnątrz zabezpieczenia pod­
stawy prawnej, a zatem odpowiedzialnego mir.i 
sterstwa i przywrócenia komitatów , w stosunku 
zaś do drugiej połowy monarchii, żądał wypeł­
nienia obowiązków nakazanych wspólnemi inter­
esami, wspólnych obrad nad istotnie wspólnemi 
sprawami i ubezpieczenia prawdziwego konstytu­
cjonalizmu we wszystkich częściach monarchii. 
Ż pomiędzy mów następnych najważniejsza jest 
mowr Somssicha. 'Ren przyłączył się do adre­
su, zbijał twierdzenia Ghiczyego, wypowiedzia­
ne na poprzedniem póśieuzemu, jakoby między 
stosunkami r. 1861 a 186G me b„. ło żadnej ró­
żnicy. Ghiczy miał wprawdzie słuszność, iż przy­
wrócenie ustaw z r. 1848 jest koniecznością, boby 
inaczej nie można przystąpić do E h  rewizji, i 
adres żąda tego sam ego , tylko w tonie peł­
nym uszanowania, podczas gdy Ghiczy przema­
wiał cynicznie. Żalenie się Ghyczego, iż 
się nic nie wie o zamiarach rządu jest słusznem: 
jednakowoż informacji można tyłko żądać od 
odpowiedzialnego ministerstwa konstytucyjnego.

Zresztą zgadzał się w tein, że korona i rząd) po­
winny uczynić pierwszy krok do porozumienia.

Z Berlina donoszą pod d. 17. b. tn., 
tyng w sali Alhambra, na którjm było do 3000 
osób i zamierzało wystosować adres zaufania do 
Izby niższej za jej zachowmnie się w sprawie o- 
rzeczenio wyższego trybunału, został przez po­
licję rozw iązany; na dzień następny zapowie­
dziano drugi mityng. Z najlepszego niby źródła 
donoszą dalej, że najstarszy z ciała dyplomatycz­
nego w Berlinie wyraził w imieniu wszystkich 
prezydentowi ministrów niestosowność zaczepek 
obcych reprezentantów w dziennikach, stojących 
w bliskiej styczności z rządi m. Podług telegra­
mu z K r  ort d‘o, Ham b. Z tg . z 17. bm., zamierzają 
znakomitsi obj watele Holsztynu wystosować do 
Bismarka oświadczenie przeciw adresowi Scheela.

Z Paryża donoszą pod dniem 17. bież. m. 
jako pogłoskę, że na jirzyszłą zimę rozpo­
cznie się wycofanie wojsk franeuzkich z Meksy­
ku. Hr. Goltz był d. 16. bm. na obiedzie u dwo­
ru, a d. 17. miał odjeżdżać do Berlina. Jak  
mówią — ma on w Berlinie zapewnić, ze m  
wypadek jakiego starcia prusko-austrjaekiego 
zachowa się Francja w odwodzie, a przyczyną 
tego mają być lepsze stosunki Francji i Austiji 
w sprawie Włoch.

Ilainllowo-polit}czne układy z Włochami, 
miały się podług P resse , zadawalniająco Zakoń­
czyć. Wprawdzie zaprzeczają ze strony półu- 
rzędowej jak najwyraźniej, że między gabinetem 
au.strjackim a llorenh ńskim nie znoszono się by­
najmniej w sprawach politycznych, jednakowoż 
już ta okoliczność, że pochop do tego wyszedł 
z ministerstwa spraw zagranicznych,, prz) 'ezem 
pan minister handlu działał tylko doradczo, 
wskazuje na polityczną podstawę całej tej 
sprawy. —  Nadto donoszą do starej Presse, 
że chociaż wyraźnego uznania Włoeh nie uwa 
źają ze strony Austrji za dogodne, jednakowoż jest 
wszelka gotowość do przystąpienia do odnośnych 
układów, jeśli będzie można liczyć na spełnienie 
pewnych warunków przez Włochy. Warunkiem tym 
jest zaspokojenie pretensyj, stawianych rządo­
wi włoskiemu przez dawnych panujących Mode- 
im  lo sk au y  i Parmy. Wynagrodzenie króla 
neapolitańskiego zdaje się nie wchodzi w szereg 
tych warunków- Ile na zawiązaniu stosunków ta­
kich zależy dworowi francuzkiemu, pokazuje się 
z tego, że ambasador francuzki nie omiesżkał wy- 
rrzić zaraz zadowolenia swego gabinetu.

Z Londynu donoszą pod dniem 17. bm., iż 
wniosek rządowy wzglęaem zawieszenia ustawy 
habeas corpus przyjęto tego dnia w [zbie niższej 
264 głosami przeciw 6 ; poezem wniosek ten o- 
desłano do Izbj wyższej. Podług doniesienia U 
Irlandji panuje tam wielkie niezadowolenie mię­
dzy policja. Times wyraża obawę o wybuch po­
wstania w Irlandji.

D ziennik  W a rsza icski zamieszcza postanowie­
nie jenerała  Berga, „z najwyższego Jego ces. M. 
zezwolenia1"? znoszące po c z ę ś c i  zarząd wojer- 
no policyjny Królestw a, a to w sprawach czy- 
sto-administracyjnyrh, żadnej styczności z poli­
tyczną czynnością nie mających. Sprawy te czy- 
sto-administracy jne przechodzą na komisję rzą­
dową spraw wewnętrznych i duchownych. Przy 
tem wszjstkiem pozostaną i nadal władze wo- 
jeniio-polieyjne w powiatach, tak jak  dotąd istui* 
ły , i zarazem pozostają i naczelnicy wojenni, 
powiatowi i cząstkowi! Podlegać oni będą cy­
wilnym gubernatorom i komisji spraw wewnę­
trznych W rzeczach, należących do atrybucyj 
tych komisyj, a guhernatororo cywilnym i jene- 
rał-policnuijstrowi we wszystkich innych. T a ­
ka więe bahilońska nręszaninn pow staje . Gu­
bernatorowie są urzędnikami cywilnymi, t 
podlegają dwom władzom : wojenno-policyjnemu 
zarzjjdowi i komisji spraw wewnętrznych. Na­
czelnicy wojenni, powiatowi i cząstkowi są urzę­
dnikami wojskowymi, a podlegają również dwom 
władzom odmiennej natury.

Dotąd w Królestwie było 5 gubernij. Ukaz. ten 
stwarza nowe trzy, odkrawując od istniejących 
osobne powiaty, i tworząc e z a s o w e gubernie i 
czasowych gubernatorów w Kielcach, Kaliszu i 
Siedlcach. Przy każdym gubernatorze cywilnym 
będzie wicegubernatol’, jak  z ukazu widać, woj­
skowy, z kaneelarją osobną, z wojskowych zło­
żoną, boi ukaz wyraźnie mowi, że i z wojdko-. 
wycli osób może być mianowaną,

Potworniejszej organizacji niepodobna wy- 
myśleć j.anyt,n^  * ayitlj»«W ,o j

Jak piszą fc Warszawy do Bral. Z t g f i  spo­
dziewają się tam lada dzień ogłoszenia ukazu» 
mocą którego ci urzędnicy, których w r. 1863—> 
64, bez wyroku sądowego jedynie na ;tak. zwa­
nej „drodze administracyjnej" w głąb Moskwy 
wywieziono, i których miejsca tymczasowo obaa-i 
d/ono, będą mogli teraz prosić o (przywrócenie 
ich na przędą, które potracili. Z deportowanych 
tej kategorji wielu bardzo jeszcze nie wróciłp. 
Mianuwioie powrót księży, do tej kategorji n a ­
leżących został powstrzymany. VV ogóle * imte 
usoby, jeżeli szczególniejszych protekcyj nie ma- 
i i, nie mogą wracać do kraju. Niedawno obrali 
kupcy warszawscy 9 z pomiędzy Jenie na ase­
sorów trybunału handlowegu. Międz} nimi był 
i pan Rawicz, którego w roku 1863 także w 
drodze administracyjnej deportowano. Otóż p.o-r 
nieważ Rawicza wybrano, więc cały wybór u- 
nieważniono i nowe wybory przedsięwziąć ka­
zano.

Do ilzioicjuzcgo rtuniern d o łą ­
cza się  stcnograJHk-zne sprawozflft 
nic z 33. posied zen ia  fecjmowego.

Uprasza s ię  prenum erują­
cych sp raw ozd an ia  sejm ow e, o  
w czesn e n ad sy łan ie  prenum eraty  
na dalszych  50  ark u szy  sp ra w o ­
zdań sejm ow ych' ażeby szanow ni 
prenumf ratorow ic  nie doznaw ali 
zw łok i.
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